
N r . We Lwowie Robota dnia 4. Marca 1878. I l o k  X V .
lodzi codzienuid o godzinie 7. rano, 

z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznyeh.
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i*r« .  Lr  _  r  1 |  i« * łe n i»  p r* T lM U jf:
We L w o w ie  bióro administracji „Gai Nar/ 

przy ulicy Sobieskiego pod liczb* 12. (dawniej no- 
ws ulica 1. 201) i ajenna aiienufkó. r f .  Pięt* jw- 
bkiego, plac katedralny ł .  7 W* -InAKuWIŁ: ksie- 
garaia Adolfa D7 Jasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
nrzyjirujj wył,cznii» dla .Gazety K*r.“ ajoncj- d  
\(b.ma, Oorrofour dc la Croii, E^uge 2. jrennine- 
rate isa p. pułkownik Raczkowaki. Ffctibonj' P c -  
•jnniorBcI* W WIEDNIU pp. riaa.ftiste.. - t Y„gler, 
*r. 10 Wołlfli hgasse, A. Gpp« lin Wolłzeiłe 29. Rotter 
. i  Cm I. iUemerga.oe 13 i G L Danbc et f 'U 1. 
H*Ł;«iIian.trasss i. W FRANMFURCIF- naa Me- 

's n i  y r  Hamburgu pp. H.-isei stein el YogUr.
OGŁOSZENIA ęi-jj— Jj? «ę ** opłata 0 eentfrw 

■od miejaea objctciji jodnogo wic.aza dLobaym dni 
Mcm. Lisij rakUmaoyj * nieopiecięti o»_ns aie 
njaga.ą fraukooaniu. Man-skry u drobne nie

L w ó w  d. 4. marca.
(Z przedlitaw skiej Izby  posłów. — M anifest 

p o w ita ł c.” w sn ttorynsk ich ; oajeczka półurzęduwego 
u rgan u ; pow odzenie pow stańców .)

I z b a  p o s ł ó w  Rady państwa rozeszła się 
d. 1. bm. po Krótkiej przemówią prezydenta, 
który zamknął posiedzenie — nie oesję — z 
żyeaeniem „aby szanowni pp ] osłowia ziuleźl. 
w aomu i w kole rodzin swoich niezakłócone 
wytchnienie, na które sobie wcale zasłużyli, 
aby na ponowne wezwanie dostojnego monar­
chy mogli z f3oi większą siłą zająć się zała­
twieniem wielkich spraw, jakie nas c z ek a ją /— 
P pr.zydeut przeczuwa podobno, że wyborcy 
a T*ola gdzieniegdzie i piękne połowice zakłó­
cą dobrze zasłużone wytchnienie pp. posłom, i 
z t  ci sobie na to zasłużyli.

Dla DaS z tej sesji najważmejszem Jest 
zwleczenie wykonania naszej krajowej u s t a ­
wy p r e p i n a c y j n e j ,  gdyz tyftjekt państwo­
we] nstawy względem uwcin.aLia akiów, doty­
czących zniesienia propinacji, od stempli, u- 
grzązł w komisji Izby posłów — jak wiadomo 
w skutek intrygi jUrców i Giskry. Jeszcze mo­
że donioślejszą jest nauczka, jaką rząd przez 
usta ministra od gadania, p. Ungia, który po 
pięciu latach po raz pierwszy zagadał istotnie 
w E j  Izie państwa, dał opozycji, tj. prawemu 
centrom i naszej delegacji, piacąc pospoiitem 
szyderstwem za pomoc, jakiej użyczyła rządo 
wi, mianowicie w sprawie konwencji rumuń­
sk ie / Ta grubiańska, ale zasłużona zresztą 
chłw ta przyprowadzić może naszą delegację do 
rozumu , usunie p. Dunajewskiego, którego p. 
Uoger osławił, od reprezentowania jej w Izbie.

Ostatnim aktem Izby posłów był" w y b ó r  
d c  d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h .  Wywoływani 
imiennie posłowie z poszczególnych krajów od­
dawali kartki. Z Dalmacji dwakroć wybierano, 
gdyż przy pierwszcin głusowaniu pp. Lubisza i 
Klaic (narodowiec) zarówno po trzy głosy o- 
trzim ali. Z Salcburga dwukrotne wybory wy­
dały równość; w kuńcu rozstrzygnął los. Mo- 
rawcy n.iih.ąii się od głosowania, z powodu, 
ie  niemieccy ich koledzy ucnwulili uie wybrać 
żadnbgo narodowi a. Wynik wyborów je s t  na­
s tę p u ją ^  ’• ,

C z e c h y  Herbst, Kner, B a n n ^ j, S-jhar 
schmid, Oppenheimer, Streeruwitz, Russ, Stuhr, 
Scbier, Neumann. Zastępcy: Seideman, Ha-
SchelL

D a l m a c j a  Lubisza. Zastępca Bonda
G a l i c j a ;  Chrzanowski, Euzebiusz Czer- 

kaweki, Dunajewski, Kauat, Grocholski, Stal- 
rztłrwkl, Smółka: Zautyptsy: Jaworski, Weigei.

A u s t r j a  D o l n a :  Brestel, StcuJel, Lu 
randa. Zastępca: Dńmba.

A u s t r j a  G ó r n a ;  Grosa, Scnaup. Za­
stępca Plank.

S a l z b u r g  Lienbacher. Zastępca Neu- 
mayer.

S t y r  j a : Rechbauer, W alterskirchbn. Za­
stępca Carneri.

K a r y n  t j a :  Rittbr, Zastępca r Gotz.
K r a i n a :  hr. Tlium, Zastępca Langer.
B n k o w i n a . Kochanowski. Zastępca To- 

maszczuk.
M o r  a w a :  Sturm, Weeber, Eiibeck, Gi- 

skra. Zastępcy: Prombei, Łalnoky.________

ć5 z 1 ą j  k . Demel. Zastępca : Bees.
T v m l :  C iani, Wildauer. Zastępca :

Blaas.
V o i n r 1 b a r g : Oelz. Zastępca Tkurnher
I s t r j a : Frauceschi. Zastępca Yidulich.
G o r y c j a :  Teuschi. Zastępca Porenta.
T r y e s t :  Coronini. Zastępca Winkler.
Pomimo że nam urzędowe Bióro koresp. te- 

legralo wało, że projekt r z ą d o w y  co do z i a ­
n i a  k o l e i  g a l i c y j s k i c h  został dnia 1. 
bm. przyjęty, donieśliśmy wczoraj na trm  miej­
scu, ie  projekt k o m i s y j n y  został przyjęty. 
I mieliśmy słuszność. W dotyczącej rozprawie 
^bbrał glos p. J a w o r s k i :  „Glosować Dędzie- 
my za wnioskiem komisyjnym, chociaż n»e z tych 
pobudek, jakie podaje sprawozdanie komisyjne. 
Widzimy bowiem w tym wniosku z jednej stro­
ny uleczenie pieniężnych kłopotów kolei sposo- 
Dem jedynie traiuym, tj zakupienia OLych przez 
państwo, a z drugiej wniosek ten nie przesą­
dza życzeń, przez sejm galicyjski wypowiedzia­
nych. Brak czasu nie pozwala mi wytykać błę­
dnych zdań sprawozdania komisyjnego. To tjl- 
ko muszę powiedzieć, że nie mogę się zgodzić 
na zapatrywania komisji co do prowadzenia rn- 
thu m»jących się zakupić lub oraz budować ko ­
lei, Dniesti zańskiej i Leluchowskiej. Odpowie­
dzialność za administrację własności państwo 
wej musi być rządowi zastrzeżoną, i że budo­
wę i prowadzenie ru^hu rząd odda z rąk  3W0- 
rcli tylko w razie, jeżeli to będzie musiał nie- 
udzownie uczynić. Oświadczamy się za wnio 
$kiem komisyjnym jedynie ze względu na rezo­
lucję sejmu galicyjskiego, urnającą « zlaniu 
południowych kolei galicyjskich z koleją Ka­
rola Ludwika sakodę dla kraju.

Sprawozdawca, p. Russ, podniósł, że rząd 
nie wystąpił praeciw zmianom awwgo projektu, 
jakie przedsięwzięła komisja, że zatem zapewne 
zgadza sie na nie; — co do galicyjskiej kolei 
transwersalnej zaś zauważał, że zdaniem ogołu. 
naraziłaby państwo na wielkie koszta.

Brzy rozprawi! nad p o ż y c z k ą  z ł o t ą  
(na pokrycie niedoboru rb. i wydatki kolejowe), 
zabrał głos p. F  a n d e r  1 i k (Morawiec); 
„Większość Izby chełpi się, ze przy wróciła iźd  
w gospodarstwie pjuń»twowem, a p- minister 
Lat. dl u oćwiadczył niedawno, Ż9 nie wstąpi na 
drogi, zaciągania długów. A oto wstępujemy 
przecie na tę drogą długów Pożyczka ta, ma­
jąca jakoby w obręcz złoty njąć królestwa i 
kiaje, w toj Izbie reprezentowane, jest wyni­
kli m contr&i.zac, , którą zarzucić, a podstawy 
lederalistycznej i autonomicznego zarządu k ra ­
jów chwycić się należy. Jeżeli opozycja gloso­
wać będzie za tą  pożyczką, tu ze względu na 
państwo, ale me Ja  tem wcale ministerstwu 
wotom zaufania.“ P. O e l z  (Vorailbergczyk, 
»e stronnictwa prawa) w długiej mowie wyto 
czyi szereg zażaleń na system i położenie po 
lityczne. Z posłów centralistycznych p. N e u 
w n  t h  podniósł błąd, popełniony przez to, że 
rząd zaciągając pożyczki, adaje się do zagrani­
cy, choć mużnaby odwołać się do swoich 
kapitalistów. Poparł go p. P l e n e r ,  który za­
razem uderzył na niedbałe używanie i zapisy­
wanie pieniędzy, jakie do rządów ych kas zali­
czkowych wracają.

Minister skaibu, p. de P r e t i s  odparł o 
pozycji, że rząd musi się zgodzić z losem, któ­
ry mn odmawia zaufania prawicy Izby, — na­
s tę p n ie s ia n e m s ta ^ ł  s ię_w ykręcić_zesw ego

dawnego oświadczenia, i i  więcej długów robić 
nie hęd«>, wykazywał, że myinom jest co pió- 
w J p. Oelz. iż dobrobyt ludności falami upada, 
gdyż rachunki z r. z. okazują, iż przycnód był 
o 9 mii. złr. większy, niż preliminowano w bud­
żecie, a z tego przypada prawie 4 mil. złr. na 
podatki niestałe, m.auowicie zas 1 mil. na ty ­
toń, a P /j mil. zir. na stemple. Wreszcie wy­
jaśniał, dlaczego pożyczkę proponuje zaciągnąć 
w złocie a ni6 w srebrze.

'PddSźąs g [y minister skarbu, o ile tridzi 
my z -R ithtruthcorreip., t r z y w ł  się 10*0$, i 
przyzwoitą bronią nalc-zył — wręcz przetiwn,. 
postąpił minister od gadauią, p. U u g e r. Spra­
wę pożyczki ttpcluh pozostawił ua beką, aby 
potokiem szyaersłw odpowiedzieć na znaiią nam 
mowę p. W ousa v. Starkentels (zt stronnictwa 
prawa), mianą przy rozprawie nad konwencją 
rumuńską, a następnie sięguąć az do rozpraw 
bndżeiowych, i wyszydzić delegację naszą. Do 
tyczący ustęp mowy ministra brzmi

.Pamiętacie pp. zapewne owe ciekawe po­
siedzenie, kieay « mov.cy contra Zapisani, jero 
mówili, i odwrotnie jak  w „Buskiej komedjiJ 
Dantego potyka się człowiek z wężem, i w 
kuńcu człowiek ? węża, ‘a wąż w człowieka 
się zamienia. Otóż w ystąpił wówczao z prawej 
stiony Izby mówca książęcy (kt- Czartoryski), 
któremu oddać muszę słuszność, ze zachował 
postać swoją pierwotDą i ńie przerzucił się. 
^zan mówca obrał był ię samę drogę, jakij 
obtano przy ostatniej rozprawie (nad kouwen- 
cią rumuńską;. Prawił on wówczas waijauie 
polifyczue na temat: Trau, schau, v>rm (miej
się na baczności przed tym, komu zaufasz), i 
usiłował przekonać lewicę laby, “ie należy 
zaufać rządowi, ktorego, mimo ze od 4 lat 
urzęduje, właściwie się nie zna, i który niema 
progrann, mimo że z całą dokładnością i nie­
raz swój progi am wyiuszczyl a nawet w prze- 
zażuej części przeprowadził; i *T‘d sposobem 
już wówczas usiłował wbić klin między rząd a 
jego stronnictwo.

„Tem dziwuicjszą wydala mi =ię była ta  
mowa, ile że na chwilę przedtem (dzień jed, n) 
inny mówca prawicy (ai Ducajewski), znako­
mity nauką, wytrawuością polityczną i spoko 
jem męża stauu, imał wielką mowę, w której 
oświadczył, że jeżeli zachodią jakowe różnice 
w zdaniach między rządem a |0go stronni­
ctwem, jeżeli czasami drobne starcia i rozterki 
się wydarzają —  to jest to tylko spór fami- 
lijny, sprawa domowa, w którą żaden człowiek 
roznmny mięszać się nie b«dzie. Jeżeli więc 
tuż po nim ów mówca wystąpił, i mimo tej 
złotej regały, m.mo tej przestrogi wdał się u 
sprawa familijną: to jakiż w«>osek ifeo do jog* 
zdolności politytznyoh, nieubłagana loika ztąd 
wyprowadzić musi, jaki on epitet na swoje postę­
powanie sam ściągnąłi* Już ten wypadek nam 
okazał, ze na akiajnej prawicy Izby wcale nie 
panują owa jedność, owa jednolitość, solidar­
ność stionnietwa, jaką w nas wmawiają. I tam 
nie zbywa n„ różnicach frakcyjnych, na różni­
cach w zdaniach. Otóż istnieje u& skrajnej pra­
wicy jedna frakcja, któia jakkolwiek sto. na 
grujcie narodowym i autonomicznym, ma je­
dnak jasne pojęcie putrzeb państwa i kwestyj 
nowoczesnego życia państwowego; i istnieje 
zarazem z tego samego k ra ju , z tej samej zie­
mi garsteczka ludzi, ^nać stojących pod kiero­
wnictwem owagu męża, co to miał ow« mowę

m E m m a

wstępną przy rozprawach nad komWuocją ru­
muńską —  i w tej mowie usiłował to saao. co 
jego przyjaciel polityczuy przy rozprawie bu­
dżetowej, t. j spotęgować nieufność m.ędzy 
rządem a stronnictwem tzi dowom.- ,

P. Ungar poruszył śeż sprawę rokowań z 
Węgrami, mimo że wcale nie miała związku s 
przedmiotem rozpraw, i rzekł * „Rząd ma :ilaą 
i niezachwiany wolę doprowadzenia tych roso/ 
wań do takieg* reraluuu, któryby am ium n 
som polityczrym cak j motMMfauC Mni okwdouu- 
( aayu i skarbowym n t m u n i  raęśei w
wiązem szkody n<e przynićjj, l U t l  1 *  .  k u  
duiouą nadzieję, że rezultat U ki u^ągulo, l |Ua- 
itego z wytrwałą odwagą i siłą przystępuję no 
wykonania tego aadaiiia.* Prezydoąi, izb y  osi 
razu nie wezwał p. miniat-a do porządku, njmt. 
że było tu jogo obowiązkiem U k ze wzglądu 
na regulamin, jak i n i prostą przyzwoitość par­
lamentarną nisdopusąrząjącą, .b y  robione wy­
cieczki, os które dis biaku czasu już natęży­
cie odpowiadać nie można. Powstał jednak p. 
G r o c h o l s k i  i ośw iadczył: „Mu^ze wyrazić 
zdziwienie moje, że rząd już w ostatniej obwili 
sesji w ten sposób uderza na opazyeję. i ie  
piawi o rzec7acn, które nie stoją na porządku 
dziennym, przywodzi dysknsję na r  leczy i«Wuo 
ubiegłe. W imibuiu moich towarzyszy ponty- 
cznycn muszę zaprotestować przeciw insynua­
cji, jakoby w Kole pokkiem me panon.ła je­
dność. Jeżeli mowy pp. Dunajewskiego I Czar­
toryskiego nie we wszystkiem się zgadzały, po­
chodzi to ztąd, że zadaniem pierwsaegu byłe 
przedstawić polityczne, a drugiego ekonomi­
czne położenie/

Wątpimy, aby kuńcowe oświadczenie pie- 
zeoa Koła polskiego na co się przydało. Rząd 
i centraliści wiedzą bardzo dobrze, jaL s<ę ma 
rzecz z ową osławioną mową p. Danajewskie 
go, } może wiedzieli wprzódy, nim wygłoszoną 
była, nim ją  członkowie Koła w Izbie usłyszeli.

Zabrał jeazcze głos p F a u d e r l i R :  ,.Jw- 
stem bardzo wdzięczmy p. ministrowi za skon 
stalowanie, ze rząd obecny służy stronnictwu 
a nie ludom AnLirjj (OLlatki z prawicy.) Je . 
żsli p. minister z taką <tumą prawi o potęuze, 
jaaą mn w jwoim ręku, to należy się pamię­
tać, że potęga ta na czeskich wynorącu <uub- 
ru iowyolt tlę opiera/ Prezydaat R e c h b a u e r :  
„Mus’<.ę stanowczo odeprzeć te wyrazy, gdyż 
parhmont opiera się na bezpośrednich wybo­
rach z całej ludności/ Było to sprostowanie 
bardzo niefortunne-

Przywódzcy p o w s t a ń c ó w  hercegowiń- 
skich następującą w d e cw ^ -d e  ftńrtipyi

„Główna kwater* w Sutoryoie 26. lutego 1876.
Drogą uooczną dowiadujemy »ię o projek­

tach reformy, które ułożyły gabinety europej­
skie w celu przeprowadzenia u nclśmonych w 
Turcji chrześcian równouprawnienia z muzułma­
nami. Z tych wszystkich projektów reformy n ic  
n ie  r o z a m i e m y ,  nie tylko są one dla nas 
n i e p e wn e ,  ale Nawet wprost n i e w y k o n a l -  
n e. My żądamy rzeczywistej, niezawisłej, od 
mocarstw europejskich na pewne poręczonej 
swobody. Gdy nam tego n,e dają, w trącają nas 
do grobu.

Powtarzamy więc: tylko istotna swubuda 
może nas rozbroić; by nas wszakże, ̂ zniszczyć,

potrzuba byłoby silniejsze, broni, niż jest 
osmadika.

Kbew jednak *»saa woła o P'-« =tę' Pomóż­
cie, wonfrzyjcie nas teraz, albo uigdyl Austrja 
z  tytułu sąsiedztwa użycza dobrotócjłlwa na­
szym dzieciom, starcom i kobietom Wiocsna 
wdzięczność temu państwa niech będzie! Potęż 
ua Anglia otwiera swe oczy i pozostawia Tur­
cję zgubie. Użycza nam ona bezpośredniego po- 
parćia.,, Dziękujemy, ,M  xą iąl Dfiękj yównież 
br*ciom w w ojw adiae I

SorKa baM\«śę< Prosimy Crarnogorę oi az 
Serbię, aby jawnie f f t ażąpiły w cbrouie! Nie 
nasza,tę rzecz za|pwWać się komDinacjbini dy- 
plumaiyćznemi.

i rtoteym, światy b ceKun —  dsiś 
jesteze Kawie teki uieprzyjatśelowi ku naszej, 
obrouie i mieć Locznoad aa srsza sttusy. WfJ- 
c^yć aaiej będziemy, waiczyć i zw yciężać' Nie 
Spoczniemy wyierw , o i osiągnieuiy niepodle­
głość tarą. ja k . się ciesey i\ a n  ,gora.

K s i ł ą  u/no i ci ą  z p o d z i e w a m y  s i ę  
w y c s u k u j e i a y  a d  p o t ę ż u e j ,  s i l n e )  i 

« ł  ą  W n s  j K a s i wy, i o  w y s i ą p i j a k e  me- 
s j a s z  s ł o w i a ń i k o - s s r l a k i A j  w u l -  
yi o i  c i

Teraz aube M#dy f
L e n  i wmystkL. it" □ narody prosimy o 

popiera** waauej niepodległośoń Wolna va 
wszelltich zawad broń nąsza ju-wawemf głoska­
mi podyktujc Tarkon takie same reformy, jakie 
obi nun tyłe razy dyktowali!

Do się Piwa tycze, nie wątpimy, że są na­
szym przj jacie'eaa; spodziewamy Rię apoteao jo 
lm. iz y  plu wszymi, co pospieszą z pomocą naszej 
wclnuófl I  bił raz leszcze odwołujemy się 40 
potężnej Moskwy. Motkwa daia nom pienią­
dze na kościoły, szkoły, ornaty i inne rzeczy. 
Wówczas jednak gdy kapłani nasi odprawiali 
msze święte, muzałmanit znieważali ści kobie­
ty  w domach. Moskwa me może pozostać głn#hą 
u« t&kie okrucieństwa, ujmie się ona żą ąasz?- 
1 . świętemi prawami, za naszą EieząiHznuścią, 
bjśiuT nie pozostali wiecznymi niewolnikami !

Żądamy albo istotnej niopodległośuą nibe 
iHuiuiwi! P o d p i Bu j e my  to oś w i o d e  ' i f o  n i e 
( k r wi ą  u a s z ą  i n i e  p r z y j m u j e i r y  ż a ­
d n y c h  i n n y c h  p r z e d ł o ż e ń

W imieniu pospolitego ruszenia i przywod- 
cAW pwwstAficów w Suttwynie: W ojeóoJa Łs 
mir B o e z y c a ,  arebimand yU  Metauty P » r a -  
wii r z , W jewoda pep Bogdan Z i  u  u n i  t  z ,  
Luka P a t k o  w i c  z /

Od przywodzców powitania zapewne nikt 
wymagać nie zecl ce znajomości tajemnE poii- 
.tycztiych rab dyplnmaftyiowania, ale k a ż ły  ma­
ją c?  chęć ttodta współczucia dU l*.l*  wyW- 
jafecaip* się aa Wohtaać, ma prdww ś ą h c  od 
przywodzców jegu cbjć tej Mtąypfijr znaj4^0- 
ści codziennych politycznych az.ejów, jaka jęst 
potrzebna do określenia stanowiska Mu.sk wy.wy.
.Nazywać Moskwę me&j'aszum wolności słowiań 
sko-seibskiej, — to szc>yt naiwności, albo —  
przewrotności! Jeeii lud ber<igowińsko-bośnia• 
cki jest tak cieuinym, że przywódzcy jego od 
gwałciciela swobód wyglądają wulności, to za 
iste boleć trzeba nad ich losem Jeśli me wie­
rząc w szlachetność Moskwy, przywódzcy wa- 
lenrodyzmem chcą pedujść północnego niedźwie­
dzia. -  to prózae zabiegi; niedźwiedź t o  chy­
try 1 m* da oią złowić ha wędkę pochiebsufą. 
pecz jeśli będąc Awiądomi charakteru Musk wj

bińcsi

SAD KOSRYI DUNAJEM.
N o w e l l a

praez

B  B o l e s ł a w i t ę .

(Ciąg dalszy). *)

Znużeni przybyli podróżni do Wiedniu. 
Stary przespał znaoznę część drogi, Eljasz 
przedumał, r.ie mogąc się zdrztmnąć, tak dzi­
wnie był sam, nie wiedząc dla czego, przejęty i 
niespokojny, panna Aniela twarz zakrywszy gę­
stą  zasłoną, nieporuszona siedziała, nad ojcem 
czuwając.

RzewslJ po kilkakroć inial przyjemność 
wysługiwać się w drodze towarzyszce, przynosił 
jej kawę, poił wodą, oznajiuywał o odpoczyn­
kach. Proszono go nawet, »oy pozostał w wa­
gonie. Staremu urządził siedzenie wygodne... 
Małe te grzeczności zawiązały rodzaj znajomo­
ści i stosunku, chociaż pan Eljasz myślał po 
cichu, że z każdą inną młodą osobą byłby wię­
cej uszedł drogi i znaczniejsze uczynił postępy, 
niż z panną Anielą.

Przy wielkiej grzeczności i uprzejmości, 
była dlaii tak *imną. tak małomówną, tak jakoś 
do końca obcą — jakby do tego rodzaju po­
święcenia hajmniejsżej nie przywiązywała wagi.

P jniewa i  story Fedorowicz, sługa pana 
Siemińskiego, o _n> z dutnu wyjeżdżał, na kolei 
wcale sobie rady a, wać. nie umiał, i jego więc 
nietylko zastępować musiał Rżewski. ale się nim 
opiekować po troszę.

Gdy nareście przybyli do Vyl^dma i wedle 
starego obyczaju, zażądał jechać do S t a d t  
F r a n k f u r t ,  uie wiedzieć dla czego. p»ii E lja sz , 
który zwykle stawał po więknzych hotelach, 
postanowił towarzyszyć Iśłomińskim.

— Jeśli pani pozwoli — rzekł na Rarhofie, 
pomagając do odbierania pakuuku, stanę w tym 
Samym hotelu co państwo. Naprzykrzać się im 
nie będę — ale, w razie potrzeby, icdzie się 
pani mogła mną posłużyć. Znam Wiedeń dosko­
nale, do roboty tak dalece nieraam n ic , a tu 
czy i,am stanę, w szystko' mi jedno...

Panna Aniela się nieco zarumieniła, trochę 
zdawała namyślać, spojrzała chłodnemi oczyma 
Ui grzeczni gó młodzieńca — i niemym tylko 
odpowiedziała mu nkłonem. Było to niewątpliwe 
Przyzwolenie.
 Pan Eljasz więc wziął dragą dorożkę i

*) Zobacz nr. 41, 42, 43, 44 i 51.

kazał się za Słomińskiemi wieźć do Stadt Frank­
furt. .

Dla czego to czynił, sam dobrze nie wie­
dział. Panna mu się tak bardzo uie pudobała, 
żeby aż szalał za nią, stary go więcej śmieszył 
swoją niedolą niżeli przywiązywał do siebie 
Lecz obawa Pasclialskiego, pewny wstręt do 
hrabiego Pentera, jakieś dziwne na widok ich 
wzdryganie się panny Anieli — odkryły mu 
część tajemnicy, którą był rad i c>ekaw zbadać.

Ci ludzie widocznie także radzi byli w ślad 
iść za Słouińskiemi, w jakimś celu, bo hrabia 
Penter oświadczył głośno, że zawsze nie gdzie 
indziej staw ał staje, a Paschalski dopadł do 
zamówionego dorożkarza, dał mu papierek wr 
rękę. 1 adres od niego dostał, dokąd jadą.

Rżewski to podsłuchał, podpatizył, widział 
frasunek i obawę na twarzy panny, rad się był 
przypatrzeć tym jakimś dziwnym ioh zabiegom 
Co to wszystko znaczyć miało ? niepojruował...

Miał ; rzeczucie, że może tam być użyte­
cznym

Cały więc szereg dorożek podążał do Frank­
furtu i prawdziwym trafem w tej staroświeckiej 
gospodzie, więcej obrachowanej na gości przy 
chodzących niż przyjeżdżających, tyle się razem 
wolnych mieszkań znalazło.

Oberkellner, widząc że pan Eljasz opiekuje 
się rzeczami Słomińskich i starym, dal mu po­
kój obok tych, które oni zajmowali. Hrabia Pen­
ter wziął paradniejszy apartament na pierw- 
»zem piąlrze, Paschalski niewiadomo gdzie się 
pomieścił.

Nazajutrz jeszcze się Rżewski nie był ub^ał 
gdy do drzwi jego zapukano Nie mógi o tak 
ranne odwiedziny posądzać nikogo innego jak 
usługę hotelową i sawołał, że wojść wolno.

Wteia nieznajomy mężczyzna, z uśmiechem 
na ustach, wsunął się do pokoju.

Z ubioru wniósł ia przód pan Eljasz, że się 
omylił chyba, wyglądał bowiem przyzwoicie i 
pie miał pozoru człuwn k a , który spekuluje na 
nieznajomych, ani pu sełks pod pachą, ani ksią­
żeczki za surdutem, chociaż wziąć go za komi­
santa podróżnego nic me przeszkadzało.

Uśmiech i strój niby eb gancki, a tandetny, 
błyskotki z talinigoldu, pierścień kawalerski na 
palcu, rękawiczki nowe, starannie poopmane, 
la sęczka, płaszczyk, podejrzana wytworność 
ubi ania, swiezo z rąk fryzjera wyszłe włosy —■ 
zbytek starania o powierzchowność, zawsze do­
wodzący że we środku nie wszystko być musi 

. porządku ., budziły wszakże pewne podej- 
bźżnia.'

Rżewski też, zapytującego czy ma honor 
mówić z obywatelem, panem Eljaszem Rźew- 
skim — przyjął potwierdzająco ale extra zi­
mno, nie prosząc nawet siedzieć na razie.

Nastąpiło wymówione z cicha nazwisko 
pana Ernesta Zielonowskiego... Przybyły na

dowód złozył kartkę wizytową na stole, a rzu­
ciwszy na nią okiem, pan Eljasz wyczytał: 

E rn est Zabawa 
Ritter rou Zielonowski.

U góry stał hertik jak plamka.
Przybyły tak niespodzianie rycerz ten, za­

prezentowawszy się, zdawał nieco zakłopotany, 
jak ma przy siąpić do rzeczy. GoŁp0dai Z lUtt sję 
przypatrywał ciekawie. Był blady (życie wie­
deńskie soki wysysaj, oczy miał odrobinę kose, 
uśmiech jakiś krzywy, czoło niskie, nos nieo­
znaczony cli ściśle kształtów, młody kartofel 
przypominający, coś niespokojnego w ruchach, 
jak  człowiek, który całej swej odwagi musi 
używać, aby niedorzeczność popełnić.

— Czemże ja  panu dobiudziej OWj służyć 
mogę ? podpomógł Rżewski

— Mnie, osobiście, liczem, rzekł prędko 
gdy mu się raz usta otworzyły, rycerz — ja  
nie. jestem z tych ludzi, którzy Pu (stelach na­
pastują podróżnych. Niech pau wierzy...

W stęp ten naiwny, wydał panU Klja- 
szowi przerażłjącyin. Rycerz zaczął mówić da- 
lej, zawsze z wielkim pospiechem, zdradzający u  
niepc j „ wrażenie jakie uczyni, ( oczy ma ? Je­
dząc pilLie twarz słuchacza

Jestem , mogę powiedzieć, reprezentan­
tem... to jest, że sji tak wyra?« reprezentan­
tem wielkiej idei, i w jej to imię l ft. ^  pa]ia 
dobrodzieja, jako znanego ze szlachetnych sen­
tymentów, przychodzę..

W ielk a  idea i szlachetne senjymenta jeszcze 
mocniej nastraszyły Rżewskiego, któremu często 
małe nawet idee dały się we znaki. Zdalp mu 
się, ae ktoś zimną rękę wpuszcza 4 0 j eg0 kie­
szeni.

— Zdaje mi się — rzekł chłodno — że tu 
zachodzić musi jakaś om yłka. J a jestem czło­
wiek bardzo pospolity i z ideami wielkiemi nie 
mam wcale do czynienia., więc...

— Przepraszam pana dobiodżieja — pod­
chwycił rycerz — bardzo przepraszam, nie ma 
omyłki żadnej — pozwoli pan kilka słóweezek, 
to się zaraz wyjaśni... W ńlkie i,jee potize lu ią  
rozmaitych sił, aby się urzeczywistnić i wcielić 
mogły... Tu idzie o zbawienie "jczyzny.

Rżewski zbladł.
— Darujesz mi pan, rzekł, aj^ j a sję nje 

czuję powołanym do tak wielkiego dzieła..
Ale pan się przyczynić możesz do speł­

nienia go — dodał przybyły z rosnącym zapa 
łem. Niecn się pali nie tiwozy, uje tu L
żadne ofiary osobiste. Han dobrodziej podobno 
jest w pokrewieństwie, czy też w stosunkach ż 
czcigodnym patiyarchą naszym, panem Mode- 
slem Słomińskim ?

— Ja! Ja !  podchwyci! Rżewski — pokre­
wieństwo to ogranicza s ę tem. fe, moj tłumok 
stał przez pięć minut obok walizy pana Słomiń- 
skiego.. a znajomość datuje od wczora.

— Jednakie — odparł rycerz jeszcze nie odpowiedział Eljasz kończąc ubrauie. Znajomość 
zniechęcony odporem - - masz pau dobr. choć ograniczy ła się tem, żeśmy wymienili nazwiska, 
przystęp do niego. Fu idzie tylko o tn; aby L-nj — A  jednak! o figlarzu ty! sianałes dla 
znakomity mąż 1 gorący ja  'jo n , chciał prze- nieb umyMliii we F r a n k fu r c ie 'r z e k ł ftasehal- 
czytać mój pi ojrkt zbawicuia ojczyzny. Poszli- ^ki śmiejąc się ciągle. Pznna ładna, »ie prze- 
byśmy z nim ręka w rękę. , . —  tylko pc przyjacielsku, uptagdzić a a-

— Darnjesz mi pan zawuiil Rżewski — bo ja  :eh dawniej znam, te  — próżne 
cofając się — nm mogę ma być w mczem po- . . .  . i,-. t
mocnym — w mczem.

Rycerz się ni*>co zakłopota/
— Raczze pan dobrodziej wysłuchać — 

niuwię tu w imieniu tego co nam wszystkim jest 
najdroższem — w imie kraju. ~Ma.ui nieochybny 
sposób wyzwolenia go i przywrócenia mu da 
wnej świetności.

To mówiąc przybyły ujął, nie pytając o po­
zwoleniu, za krzesło 1 pfozał z kieszęni surduta 
dobywać mozolnie rękoplsm. kiórege rozmiaTyl 
do rozpaczy przywiodły Rżewskiego. Spojrzał 
na zegarek.

Mam bardzo pilny interes — zawołał — 
przepraszam — natychmiaśi muszę wychodzić.

Ukłonił się. Rycerz nie zmięszany rękopism 
nazad do kieszeni wciskać zaczął, niespiesząc 

dodał:
— , Zatem jutro — albo po obiedzie, nazna­

czy mi pan łaskawie godzinę.
Nim pen Eljasz zebrał się na odpowiedź, 

puknięto do drzwi — i wszedł — Paschalski.
Rycerz na widok jego, już się niedopomi- 

nając odpowiedzi, pochwycił płaszczyk i laseczkę 
i wysunął się z miną obrażonego,. ^

Nowy gość z natarczywą poufałością, zbliżył 
się do pana Elj-isza, usiłują-* go w twarz poca­
łować — ale Rżewski potrafił się jakoś obronić 
sztywnie rękę wyciągnąwszy.

Paschalski strojny już był bardzo smako- 
wnie i wdział na ranek swój najlepszy buswr. 
którym myślał zapewne czarow ać, uśmiechał 
się cały zawczasu - -  od stóp do głów. Ręką 
wskazał ua drzwi sąsiednie i zapytał cicho;

— W szak tu stoją ?
— K to !
—  Słomińscy. , - • A
— Być może — uie wiem.
— Nie wiesz? jechałeś przecie cały czas 

z niemi?
— Aie — o to nie dopytywałem, gdzie 

stać będąt . . ‘
Pan Izydor rzaeił »ię h - kr*ei»ł® — 1 zni* 

żując głos ta k , aby go z drogiego pokoju sły­
szeć me było łatwe —- spytał

— Gdzieźuśde Bię pezriaii’*
—  W w agonie —  t»dpari Rżewski.
— A! a! f jakże się podobali! hę!
Coś złośliwego przebijało się w pytaniu, 

któremu wmdc towarzyszył przenikliwy.
— Staruszek jad ł i spal na przemiany, pan­

na milcząc przez całą drogę w okno patrzała —

niarzenia i starania, stary — dziwak, opa też 
W zbytnich pretensjach. Lada spłachetka, j a k  

y, poaanąó się tam nic może...
A cóż myślisz robić w Wiedniu ? dodał 

Juści nie spiskować? choć ten twój rann^f gość 
duby do myślenia — bo, coś mi aa konspira­
tora wygląda...
| — Konspiratora przeciw ( kieszeni — roze­
śmiał się Rżewski — la go nie znam.

Re zmowa sie przerwała, Paschalski mimo 
,o siedziął, widocznie mu jeszcze o coś cho- 
lziło. • 1 • 1 lił 1 : •

Zaczął dupytywać, usihijąć dobadafć co 
RżeWila 7  dnłem pocznie, gdzie i o kMrerj- 
jiziuie .ieść myśl' czy będzie na obiadrie w ho­
telu , W którym na górze jest sławne jtedzanie.

Szło mu widocznie aby się coś: jeszcze o 
Słomińskich dowiedzieć, ale pan Eljasz njp w tem 
iisłażyć ńie móg), bo i ka* nie był uwiadóinio- 
by. a aie rad Bez mu [wwługiWać. W ietrzył ja- 
k%ś intrygę, która w nim poczciwy wstręt obu­
dziła ,

P&sclialski, nijao swej imialuści, poczuwsey 
że tą  jakoś nie idzń* łatwo, za tąą ł mówić 
(o czem ranem.

— Hr Pentera zuągz?
— Z yidkćnia tylko
i  A, 1 ten tu  już się znalazł ? Bardzon 

cietaWy po co?
Słyszałem parę słów, * które mó\vi? do sta- 

regu, o sprawach delegacji, o kraju... gra role 
polityka!!! . ;j *

Rozśmiał się.
Jak gdybyśmy nie wiedzieli ?e przyjechał 

tą starać się o kunpesję,, a kt^ wie c zy .nie o 
portfel 4juuistepalny. W naszej poczciwąj Austrii 
w.szystfcę możliwe nawet ta k i  hr. .Pąntbg ną 
mim >tt galnj m fotelu. P rzed Slqwń»kim beda e 
gęal rolę pątrjuty — to navuraina — pw troa/t* 
przed wszystkim’ Dola*ami, tylko aróźhyąh to­
nów, UAStrajejąc sijj wedle ich kaw«rtob ł’ w.ga-

W iu c  jedyna 
wajid, w GSpcjl 1 kchw arą-fJbątą... / e f i u / U k  
Alf W s th U t t  nam, idfde tyfliŁ u siebm Roz- 
śra a się znowu 1 dodał cicno-

■* T P « ł« ią g % m  że stary wyga goaów
* *  *P«k^ '  0 Anielę ojcu baki sm*sx> 
pairjotyzm em .. 3



ciu9zce, wyryła ich nazwiska w sercu każdego 
Amerykanina. Szczęśliwsi od nas zdobyliście 
świat nowy i jesteście przednią strażą wolno-; 
ści, i dajecie przykład poszanowania wiary V 
opinii każdego ze współobywateli, a Europa 
"od tym względem pozazdrościć wam rnofce. W

mtfodowrt
ląftpłuł jri!* 

£
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ś ^ tn ^ g p  Dgtu i 
wNjiikl ^riezyflycli

|li(ł»nioś«H w ŚWię : ^owhr, «u^ie>,

przywódzcy dają się dobrowolnie użyć za jej 
J narzędzie, to hańba im : ludy Europy przejdą 

/ nad Lpsou ^ośnią^ir^blJ^rcegow ińców  do po- 
' rządku dziennego, Mimo boleści, jakiej dozna­

jemy przy ezytawa tej ofiwzwy. :w idai»y‘,w au 
torach onej za mało godności i poszanowauia 
dla samych siebie. Ł j ‘.

Ta Hfność powstańców w  interweaeję mo 
carstw  dziwną się wydaje obok presji tychż 
mocarstw na Czarnogórę W celu znpełnęgo j 
odosobnienia od ruchu poładniowo-s|<wfi»p>ki 
go. Presja ta  głównie poehoiłzi z leduta, 
czego się wielce radują w Petersburgu i Berj 
nie, mimo, iż z tych dwóch ostatnich stolj£ ni 
nstanuie nadchodzą inspiracje do śtoTiCT^nr 
dunajekiej. Czarnogóra ulega temu oficjalne
naciskowi, i jak może, asuwa i  placu boja i  u
jedynczych przywódzców. Naiwny półurzedowy j T i .  u '  (
organ wiedeński Pólit. Ccn-r., chce wmdS&ić w ” „ d  i „ * „ - „i—L . ^  - 2- 2.  M r , l e  C o i n t e  W l a d i s l a s  P l a t e r ,  aswwrty h  M -w n a #  a  i a t w  s ą M M i  i MUMn i r * "  ■ ‘ v -  , \  ■**<%'. , ».«
się Czarnogórcy z tlercegowińcaroi, i w s k u te k ] v i l la  B r o e l b e r g ,  B e n  d l  i k o n  p. Ż u ­
tego opuścili plac boju. Bąjeczkato najpewniej 

Z Zadaru donoszą, że Mussic i tr#Jkobf&- 
ticz (zapewne brat b. naczelaegw wojewody; p. 
red. Guz. $far.) daia 29. lutego na-padfó* pod 
Kolojanfci» na dwa bataliony Tarków, rozbili je 
zupełnie; i resztki gnali ah <ki Siekos&ts -Około 
7 0  Turków było w‘zabitych i /aanyełl. w  *

p^ydluija- |^ ||a m ie s tu ic tw f 
- . ..na IĆapyLaî jgt̂  Z tej odł»Wy dowiedzie- 

d łońjl iśnnr- s ij |> iaz . *■••!>. u^nlstą, ópraw w ew m r 
ł“*‘“ i1:trz#g)tli fFŁtw i f t¥ j |z i  ł  t e h w ^ i y  przez W p ;

Odezwa da Amerykanów*’
a. powodu Uultinie/ rocznicy wybicia  s% na nie- 

podkgioór.

W  foku bieżącym przypada atulętnia 
rocznica w ybicia się- na niepodległość Ame 
rykami w i stwoi>cfua rzeczypospołitej Sta 
nów Zjednoczonych północnej Am eryki,

W uroczystości tej ca ły  świat cyw ili 
zowany weźmie udział. Narody zaś, które 
dopomogły Amerykanom do odniesienia zw y- 
cięztw a. uprawnione są do najgorliwszego i 
najsympatyczniejszego uczestniczenia W ro- 

' tth icy . 1 * » « i *

Takich narodów jest ąiew iek.
Niem ieccy łisiąż^ta wynajmy wali swoje 

pnłki Anglikom W celach zwalczania po­
wstańców, ą p ałk i te odznaczyły się za 
Oceanem okrucieństwem i łupieztwem. Mo­
skale przyklaskiw ali tyranii pasującej się z 
wolnością i byłi przeciwnikami Amerykanów. 
W łosi, Hiszparti, ' Skandynawowie okazywali 
zupełną obojętność dla pamiętnej walki, r e ­
zultatem której było ufundowannie najpotęż­
niejszej i najwolniejszej republiki na świę­
cie. Jedni tylko Francuzi i Polacy okazali 
współczucie Amerykanom, i to współczucie 
nie płonne, nie czcze, nie w słowach tylko, 
ale współczucie rzeczywiste, w działaniu i 
w poświęcenia własnej krwi.

Wiadomą jest pomoc, jak ą  nieśli Fran­
cuzi Amerykanom, i  wielkie słowa Lafayetta, 
który zdobył Sobie z i  Oceanem najpiękniej­
szy listek wawrzynu, —  wiadouietn jest 
także szlachetne bezinteresowne poświęcenie 
Polaków, k tó rzy , jako ochotnicy pospieszyły 
w szeregi powstańców amerykańskich. W 
liczbie tyęh ophotników zpąjdowait sig, dwaj 
u a j s z l » c b « d n i o j s i  iboU atąogkW ie ą a s i ,  K a z i m i e r z ,  
P ułaski i Tadeusz KośeHtsiko. Pierwszy 
położył sw e życie za  wolność Amerykanów, 
drogi aż do keńea jako jenerał radami, 
służbą gorfiw ą i zwycięztwąmi przyczynią! 
się do odniesienia tryumfu nad Anglikami, 

Jeżeli dzisiąj wszystkie narody, a  więc 
i te, które zw alczały  Amerykanów, jak A n ­
glicy i Niemcy, biorą u d tia ł w święceniu 
rocznicy pamiętnych narodzin wolności ame­
rykańskiej, —  jeżeli przeciwni i obojętni 
im podówczas, łączyć będą dzisiaj swe g ło ­
sy z  głosami radości i  wesela Am erykanów, 
słufczną je st i sprawiedliwą, ażeby Francuzi
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r i c h  ( S u i s s e ) ,  który je przeszłe do rządu 
Stanów Zjednoczonych w Washingtonie.

Sprawozdanie Wydziału krajowego
w zatwierdzeniu przez ministra spraw wewnę­
trznych statutu zakładu dla obłąkanych na 
Kulp&rkowie i niektórych postanowień etatu 
posad i płac pomienionego zakładu, niemniej o 

uzupełnieniu §. 17. rzeczonego statutu.
Wysoki sejmie !

W roku 1874 wydał p. minister spraw we 
wnętrznych w porozumieniu z p. ministrem 
sprawiedliwości rozporządzenie z d. 14. maja, 
zamieszczone w Dzienniku ustaw państwa z r 
1874 pod liczbą 71, w którem z odwołaniem się 
do ustawy państwowej o organizacji publicznej 
służby zdrowia z d. 30 kwietnia 1870 posta­
nawia : że publiczne zakłady dla obłąkanych

Warun-

26. listopada 1875 do 1. 22923 podania wszyst 
kich kandydatów ubiegających się o tę posadę 

,<t; kr..nąa»jestniatw'u • z  zapytaniem, ażtdi c . I .  
rząd ńre oświadczy się prżeciw któremu z li 
biegającyćh się kandydatów.

Odezwą z 17. grudnia 1875 do 1. 9111/pr. 
odpoj

isejtg e la n t  dla
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du »|lątagpjeli na Kulp^r 
phlttninykśbih jźŁwaite w pian
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io ifeo  zafcłaop, atore tą  ustępy stano 
ijiu bitegraliią iwęść a ta tt^ l

przełałi dzisiaj zebrali cześćAm erykę, 
nąleżufij. jin chwały.

W ę ^ ran cji likwoffjsył ,się jkomitęt fran- 
cuzko s a m ęryk a ń ^ i, k tóry na pamiątkę u- 
działu swego narodu w wojnie o  wolność i  
niepodległość wzniesie pomnik na w yspie w 
porcie- Nowego Jorku. Jedńoćzóśnie zarzą-JIVł V*V w m W -------- — m

dził koniftet tep, podpisywanie adreau do, 
Amerykanów, świadczącego o w spółczuciu 
Francuzów dla ick  republiki.

Hrabia W ład ysław  P later pisał z Rap- 
perswylu do tegoż komitetu, przedstawiając 
mu potrzebę w yrycia ua tym pomnika naz 
wisk dwóch nazzych bohaterów. Lecz na tern 
nie dosyć. Potrzeba, ażeby P olacy wystoso­
wali do Amerykanów podobny jak Francuzi 
adres, któryby im przypomniał zasługi pol­
skie w podźwignięciu woluości za Oceanem. 
Adres ten przyczyni się do tego, że nazwi­
ska polskie nie zostaną pominięte na pom­
niku niepodległości w Nowym Jorku, i pod­
niesie w pływ  oraz znaczenie rodaków na­
szych w Stanach Zjednoczonych zamieszka­
łych , jednając jednocześnie dla sprawy poi 
skiej wiernych sojuszników w Amerykanach.

Podobnie jak adresy z powodu śmierci 
Lincolna, adres nasz przesłany w rocznicę 
niepodległości wraź z adresami od Inńych 
narodów, zostanie wydrukowany ze wszyst- 
kiemi podpisami kosztem rządu amerykań­
skiego w wielkiej księdze, która złożoną bę­
dzie na Kapitolu i rozesłaną wszystkim  bi­
bliotekom na kuli ziemskiej.

Adres Polaków  jest już napisany. Pod­
pisują go już dawno na emigracji. Adres 
ten b rzm i:

Amerykanie!
Sto lat dobiega od chwili, w której dziel­

nością ducha i męża zdobyliście najdroższe 
skarby narodowe, w o l n o ś ć  i n i &p o d l e ­
g ł o ś ć ,  i zaczęliście rozwijać waszą budowę 
ojczystą, k tóra doszła do tak  wielkiej świetno­
ści. W dziele tśk  olbrymiem. wżięfi udział po­
bratymcy wasi z ducha, cf którzy w sercu prze­
chowują gorącą miłoSć dla tych skarbów i za 
nie wałczą Naród polski od lat stu pasujący

mają mieć swój statut, stanowiący o 
fcach przyjmowania i wydalania chorych i re­
gulujący w ogólności stosunki tych zakładów ; 
że  przy przyjmowaniu i wydalanin chorych ze 
,zakrada, należy przestrzegać postanowień §. 9. 
i 12. rzeczonego rozporządzenia ministerjalnego, 
co do zawiadamiania c. k. sądu o przyjęciu i 
wydaleniu chorego ; że protokół stanu churych 
.prowadzić należy wedle przepisu §. 13. tego 
rozporządzenia. Wreszcie postanawia pomienio 
ne rozporządzenie w §. 21., że statu t publicz­
nego zakładu dla obłąkanych ma być zatw ier­
dzony przez c. k. ministerstwo spraw wewnę­
trznych. Przedkładając sejmowi w r. 1375 s ta ­
tu t  świeżo w życie wejść mającego zakładu dla 
obłąkanych na Kulparkowie, zastosował się 
Wydział krajowy do wyżej streszczonych pier­
wszych trzech wymogów powołanego ministe­
rjalnego rozporządzenia. Natomiast co do wy­
maganego zatwierdzenia statutu przez mini­
sterstwu spraw wewnętrznych dopatrzył Wy­
dział krajowy niemałych trudności. S tatut bo­
wiem krajowy postanawia w §. 25., że wyda­
nie statutów dla zakładów krajowych — a ta ­
kim jest zakład Kulparkowskl — należy do 
sejmu. Uchwały zaś Wys. Izby o ile do ich 
prawomocności potrzebnem jest wyższe za­
twierdzeń!^ mają być przedkładane j e d y n i e  
do sankcji monarszej, a n i e do zatwierdzenia 
. k. ministrów, gdyż takie postępowanie sprze­

ciwiałoby się postanowieniom statutu krajo­
wego.

Chcąc pogodzić postanowienia ministerjal 
Hego rozporządzenia z 14. m aja 1 874 , z p o s ta ­
nowieniami statutu y krajowego, udzieliliśmy 
p r z e d e wszyst.kiem projekt statutu zakładu K ul- 
parkowskiego, uchwalony przez W ydział k ra ­
jowy, ministerstwu spraw wewnętrznych z za­
pytaniem, ażali zgadza się z treścią piojekto- 
w&nego statutu, lub c z y  i jakie uwagi uczynić 
uzna ua stosowne. #

Tym sposobem chcieliśmy poprzednio przyjść 
do porozumieąia z c. k. ministerstwem, wyje­
dnać tegoż aprobatę, a następnie przedłożyć 
sta tu t Wys. sejmowi z wnioskiem przyjęcia go 
do wiadomości, i nadania tym sposobem statu­
towi mocy obowiązującej. Odezwą z dnia 14. 
marca 1875 do 1. 1813 zawiadomiło nas prezy- 
djum c. k. namiestnictwa, że c. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych nad przedłożonym statu ­
tem zrobiło tylko tę uwagę, że mianowanie dy

dardws albo tflśH A lin V j> ic i"s za ustępu iA , uchwalonego
v'te*Śkl sej®0 p o s if s f^ ła c  zakładu 

, atf e siją^  ■ Kulparkowskiego opiewa: „A) Zarząd i służba 
.lekarska: Dyrektor ze stopniem doktora medy- 
cyuy, posiadający wykształcenie teoretyczne i 
praktyczne w psychiatrji, pełni obowiązki na­
czelnego lekarza." Ustęp 13) pomienionego e ta­
tu opiew a: nB) Służba duckowua: Służbę du­
chowną urządza W ydział krajowy w miarę po- 
tizeby za porozumieniem się z metropolitalny­
mi konsystorzami obrz. łao. i obrz. grec , tu­
dzież z przełożonymi innych wyznań."

Z pomienionej odezwy prezydjum c. k. na­
miestnictwa do 1. 9111/pr. powzięliśmy oraz 
wiadomość, że p. minister spraw wewnętrznych 
udzieli! statutowi zakładu Kulparkowskiego swej 
aprobaty z tem zastrzeżeniem, że §. 17. rze­
czonego statutu ma być użupeluiony dodatko- 
wem postanowieniem.

Rzecz ta  ma się w sposób następujący 
Ponieważ powołane ministerjalne rozporzą­

dzenie z d. 14. maja 1874 1. 71 dz. u. p. w §. 
22. wymaga między innemi, żeby w publicznych 
zakładach dla obłąkanych przestrzegano posta- 
uowień §. 9. co zawiadamiania c. k. sądu o 
przyjęciu chorych, zamieścił był Wydział k ra ­
jowy w art. 12 swego projektu do statutu do 
słowne brzmienie rzeczonego paragrafu. Pierw­
szy ustęp §. 9. ministerjalnego rozporządzeuia 
brzm i: ,  Dyrektor zakładu winien w przeciągu 
24 godzin o przyjęciu chorego donieść trybuna 
łowi pierwszej instancji, w którego obrębie za ­
kład jest położony.". Drugi ustęp tego §. opie­
wa zaś ■■ „Takie doniesienie nie jest potrzebnem 
w wypadkach, gdy nieulega wątpliwości, że 
chory zostaje jeszcze pod władzą ojcowską."

Atoli Wys. sejm ua wniosek komisji admi­
nistracyjnej uchwalając §. 17 statutu opuścił 
ustęp drugi §. 9. powołanego ministerjalnego 
rozporządzeuia, a to z powodu, aby włożyć na 
dyrektora zakładu obowiązek, żeby o k a i  d e m 
przyjęciu chorego bez względu ua to, czy on 
zostaje jeszcze pod władzą ojcowską lub nie, 
zawiadomił c. k. sąd, gdyż cała rękojmia zapo­
bieżenia nadużyciom polega na tem, że o każ­
dym oddanym do szpitala będzie sąd zawiado 
miony. C. k. ministerstwo jednak wychodząc z 
zasady, że tam, gdzie chory zostaje jeszcze pod 
władzą ojcowską — c k. sąd nie ma podstawy 
do przeprowadzenia czynności urzędowych, wy 
maganyeh przy ustanawiauiu kurateli, — uzu­
pełnia §. 17. statntu w tym duchu, że udziela­
jąc c. k. sądowi doniesienie o przyjęciu chore­
go, należy mu udzielić daty wymienione w u- 
sfępach a) do li) protokołu stanu chorych, k tó­
ry ma być prowadzony stosownie do przepisu 
§. 13. ministerjalnego rozporządzenia z d. 14. 
maja 1874.

Daty te są następujące: a) imię i uazwi- 
Bko chorego ; b) rok  urodzenia tegoż; c) czy 
je^t sjapu wolofigo luU zostaje w związku mał­
ż e ń sk im , c z y l i  też jes t W dow cem  lab w d o w ą  i
czem się trudu i; d) do której gminy należy lub 
gdzie w ostatnim czasie m ieszkał; e) dzień 
przyjęcia do zak ładu ; f) nazwisko i mieszka­
nie osoby, k tóra prosiła o. przyjęcie chorego, 
lub wyszczególnienie władzy, która go oddała 
do zak ładu ; g) nazwisko i mieszkanie lekarza, 
który świadectwo lekarskie do przyjęcia cho­
rego potrzebne wydał lub potwierdził i lnsto- 
rję choroby sp isa ł; h) nazwisko, zatrudnienie i 
mieszkanie ojca lab opiekuna, albo opiekunki i 
wapółopiekuna, lub kuratora z wyszczególnie­
niem jego nominacji sądowej, (Dok. nast.)

złem ny przez gęste  do koła zabudowanie je s t  za 
pingftwiony lnb też gdzie zwitin. u d ło  wody za 
skórnej leży  w głębokości w iększej jak 15 m, pod 
poziomem ziem i, albo w reszcie  gd zie  przed domem 
studnia publiczna się znajduje.

§. 32 . Ogólne warnnki dla domów m ieszkal­
nych. Budynki na  za m iećk a p ń ' g lz i.z iiaeu p ie  po­
w ie * /  tak być zhnjcrranj, a o j  a*t bezpiąpąeństw a  
nie zagraża ły  auł zdrowia ntt^sz&ańców ■m nar 
ia ły . PfwJto pow ihny być sucae 1 zd aw ą^  miefó 
w ystarczający przyftęp  pow ietr ia  i r fw ią jf  J  prze 
eiw  niehoapieczeóslW n yożara jak  najlep iej ty  ć za
warowane-

§. 33. 2. W ysokość ubikacji iuiei.zkab.jrch w ^  EnAziechowie.

. ,  r , - /£ , . ... y  ,  . lOltt vd k* bo u iż ttu w n c łu io  u ;
1 sta  U t  tfiWtt t e a a  M fetaU dopiero po

póprzedflłem oświadczeniu się rządu, że przeciw 
nominacji tej niema nic do zarzucenia.

W myśl tego żądania zamieścił Wydział 
krajowy stosowne zastrzeżenie w artykule 5. 
projektowanego statutu.

Atoli c. k. m i n i s t e r s t w o  d o m a g a ł o  
Bi ę qrąz, żeby mu przedłożono do z a t w i e r ­
d z e n i a  s ta tu t po ąchw&leniu go przez Wys. 
sejm. Sądząc, że takie postępowanie nie dało 
by się pogodzić ze statutem krajowym, nie 
przedM ^ł; W ydział krajowy w zeszłorocznej 
sesji Wys, sejmowi wniosku o uchwaleuie s ta ­
tutu dla zakładą- KulparkuwsTdego, lecz upra­
szał Wysoką Izbę o upoważnienie do wydania 
rzeczonego statutu w brzmieniu, w jakiem go 
Wysokiej Izbie przedstawił. Fotem przedłożył­
by W ydział krajowy rzeczony sta tu t ze swego 
ramienia jako swoją uchwałę c. k. ministerstwu 
do aprobaty

Tego rodzaju postępowania przestrzegano 
już przy wydaniu statutu dla szkoły gospodar 
stwa lasowego we Lwowie. Atoli Wys. sejm 
nie przychylił się do wniosku W ydziału krajo­
wego, lecz uchwalił na posiedzeniu dnia 25. 
maja 1875 s ta tu t z niektóremi zmianami wedle 
przedłożonego projektu, nie wydając W ydziało­
wi krajowemu żadnego szczegółowego polecenia 
co do dalszego postąpienia z tą  uchwałą Wys. 
Izby. Przestrzegając postanowień statutu kra­
jowego nie przesłało też biuro marszałkowskie 
pomienionej uchwały c. k. ministerstwu do za­
twierdzenia, lecz udzieliło ją Wydziałowi krajo­
wemu do urzędowego użytku. Wydział krajowy 
przesłał ten s ta tu t wraz ze statutem dla lwow­
skiego szpitala, niemniej z etatem posad i płac 
obu tych zakładów, pismem swem z dnia 10. 
1875 do 1. 13538 do wiadomości c. k. rządowi, 
któremu w myśl ustawy z d. 30. kwietnia 1870 
1. 68 dz. u. p, służy zwierzchuiczy nadzór nad 
zakładami leesniczemi, upraszał oraz o ogło­
szenie rzeczonych uchwał Wys. sejmu w dzien­
niku ustaw i rozporządzeń krajowych. Przytem 
nieuczynił Wydział krajowy żadnej wzmianki 
co do przedłożenia statutu dla zakładu Kulpar 
kowskiego c. k. ministerstwu do zatwierdzenia. 
Nieczekając też odpowiedzi c. k. namiestnictwa 
przystąpił Wydział krajowy do wprowadzenia 
w życie pomienionych uchwał Wys. sejmta, roz­
pisując kouknra na posadę dyrektora zakładu 
Kulparkowskiego rozporządzeniem z d. 3. Wrze­
śnia 1875 do 1. 20635., niemniej konkurs na po­
sady dwóch lekarzy i posady służby admini­
stracyjnej wyższej i niższej kjategorji rozporzą-

8tę z wrogami gbńiącymi mp zagładą, Widzi widzeniem z 19. października 1>>75 do 1. 23246. 
waszej sprawie swóją własną, i dał wam do-1 Po upływie konkursu na posadę dyrektora za 
wód wielkiego współczucia. WdaięcznoŚć Ame- mierzał Wydział krajowy przystąpić do jej ob- 
r jk ań sk a  uwieczniła pamiątkę tego zespolenia sadzenia i stosownie do postanowienia zawar- 
u c n ć , stawiając pomniki Pułaskiemu i Koś* tego w §. 6. statutu przesłał pismem swem z

li lwowskiej Rady miejskiej,
P esiedzeałe  c dnia 2 , b. m., początek o go 

dżinie pół do ónnej, przew odniczy dr. Jasińsk i.
Prawie bez dyskusji zosta ła  uchwaloną U staw a  

budownlcza dla m iasta Lw ow a, przedstawiona Ra- 
dzie m iejskiej w edlng uchw ały sekcji trzeciej. P rzy ­
toczym y z tej ustaw y kilka ciekaw ych paragrafów . 
Na poprzedniem posiedzeniu Rady m iejskiej uchw a­
lono z nstaw y praw ie cały dział p ierw szy, traktn  
ją ey  o pozwolenia do badowy. D ział dragi zaw iera  
przepisy szczegó łow e co do bndowli.

§. 20. P rzep isy  że względu na bezpieczeństw o  
i porządek publiczny.

O rozpoczęcia bndowy należy z wiadomić m iej­
ski nrząd budowniczy i dotyczący kom lsarjat Ma- 
gistratn  najpóźniej 24 godzin przed takowrem.

P rzy  każdej bndowłe i naprawie budynków *d 
strony alicy  należy  znaki ostrzegające nmieżcić, —  
w wypadkach zad takich, gdzie ncaterjały budo­
wlane, ziem ia, narzędzia i t. p, na ulicy przez noc 
są złożone, albo drogi' 1 place pablłczne rozkopane, 
należy la tarn ie ośw ietlon e, a w razie potrzeby  
Btrai nocną, przed placem bndowy utrzym ywać.

Każdą budowę, nie w ykluczając nasadzeń piętr, 
zmian w iązań dachowych I t. p, w śródm ieścia i 
vr bliższych, albo w ięcej frekwentownnych ulicach  
na przedm ieściach należy ua czas jej trw ania przed  
rozpoczęciem  robót od strony nlicy parkanem od- 
grodzłń.

W ykopaną z fundam entów z iem ię , niem niej 
rumowisko należy natychm iast odw ozić.

Przy rozbierania bndynków nie wolno ranio- 
w iska inaczej jak  tylko w naczyniach lnb trąbach 
zam kniętych z góry spuszczać, rów nież nie wolno 
m aterjału drzew nego t  dachn Idb piętr na ulicę 
zr ucać, ale tylko spuszczać.

§ 22 . W ysokość budynków frontowych.
Domów m i e s z k a l n y c h  nie wolno b u d o w a ć  wy­

żej ja k  na 4 piętra w łączn ie z parterem.
M ezanin słnżący na m ieszkanie liczy  się jako  

piętro.
Domy jednopiętrow e mogą być budowane w szę­

dzie na froncie nlicy, bez względu na je j s z e ­
rokość.

Domy dwu —  lnb w ięcej piętrowe wolno tam 
tylko staw iać, gdzie w ysokość ich szerokości alicy  
w tem tniejsicu nie przew yższa.

§ 30 . Pompy i studnie.
W każdej realności gdzie dom najmniej jed n o­

piętrowy ma być staw iany, należy przed rozpoczę­
ciem  bndowy wyhodować stndnię, która w bliższych  
częściach  ma być opatrzona w pompę, w od leg lej­
szych  zaś może pozostać otw artą, jednakże w tady  
ma być parapetem  najmniej 1 na. wysokim zabez­
pieczoną.

Studnia ta  może być wspólną dla kilka przy­
pierających realności, jeże li z każdej z  n ich -w  po 
dwórzn osobny do stadni is tn ie je  przystęp.

W yjote są tn te realności, w których spód

■11

iświetle i  nad terenem. Podział poziom y p ię t n  par 
terow ego. U bikacje w których lo d z ie  mię»*kać, 
spać lub zw y k le  przebjw ać m ają, po winne m ierzyć  
najmniej # '65  m. w św ietle  przy poziomych peso 
bach, — gdzie takow e zaś są sklepione, najmniej 
3  m„ m ierząc w najw yższym  punkcie sk lep ien ia . 
Podłoga parterowych ubikacji powinna najmniej 50  
cm. nad teren być wzniesiona. W yjątkowo dozw ala  
się obniżenie aż do 15 cm. dla nbikacji, które na 
sklepy są  przeznaczone, jeże li pod niemi piw nice  
się znajdują, zaś spód ziem ny je s t  sncliy , albo 
sztn ezn ie ud zawilgoc.em ia zabezpieczony.

P odzia ł poziom y piętra parterow ego na dwie 
kondygnacje za  pomocą pułapu dezw ala się w lo- 
kalnościacb na sk lepy słu żących , jednakże nie wol- 
bo górnych abikacji zam ieszk iw ać, ale takowe li 
tylko na składy towarowe nżywać.

§. 34. 3. Pom ieszkania w piwnicach. Pom ie­
szkania w  piw nicach nie są dozwolone. W yjątek  
stanow i się w tych  tytko wypadkach, g d :ie  natu ­
ralna spadzistość terenu budowę znaczn ie nad po­
ziom w zniesionych i św ietlistych  piwnic a raćzej 
snterenów za sobą pociąga, albo jeżeli w ozdobnych  
domach z uw zględnieniem  §. 21 . w  ogrodach po­
łożonych i dla zam ieszkania przez jedaę tylko fa- 
milją urządzonych, mają slażyć pojedyńcze nbikacje  
w piw nicach do użytku jako kuchnie, pom ieszczenie  
dla slnżby i t. p.

N atenczas należy w szakże następującym  wa­
runkom zadosyć uczynić.

a) Spód ziem ny pow inien być zupełn ie suchy 
i p ia szczysty  albo opoczysty.

b) Najmniej połowa całej w ysokości piw nicy  
w św ietle , w §. 3 3 . ustanowionej, powinna leżeć  
po nad przyległym  terenem , zaś okno powinno naj 
mniej 1 m. mieć w ysokości.

c) Bezpośrednio na nlicę nie wolno Żadnych 
drzwi nrządzać.

§, 35 . 4. Pom ieszkania strychow e. P om ieszk a ­
nia w obrębie poddasza czyli strychu nie są  do­
zwolone.

W yjątek stanowią pojedyńcze pokoje w p a ła ­
cach lnb wiłach ozdobnych, których dachy ze  w z g lę ­
dów architektonicznych mają strome k sz ta łty  i 
tw orzą przestronne poddasza, jednakże w tedy tylko, 
jeże li pałace te  lnb w ile dla zam ieszkania przez  
jednę tzlko fam ilją »ą u rzą d zo n e , od najbliższej 
granicy sąsiedniej najmniej 10 m. oddalone , od 
strychu i sieni mnrowanbmi lnb przynajm niej ry- 
glowem i i tynkowaaem i ścianam i oddzielone.

§. 45 . 8. Fundam entow anie i izolowanie od
w ilgoci. Mnry fundam entów wolno zakładać tylko  
na przydatnym  na ten cel, rodowitym grancie albo 
na sztucznych  snbstrnkcjach, n igdy zaś bezpośre  
duio na spodzie grzęskira lnb nasypie. J eże li w 
grzęakim  grancie  subsirnkcje drewniane pod fan- 
damenta mają być nżyte, należy  za łożyć je  naj 
mniej 30  cm. poniżej zw ierciad ła  wody zaskórnej.

Budynki w mokrym grancie mają przeciw  sze ­
rzeniu się w ilgoci być opatrzone w arstw ą izo la ­
cyjną w w ysokości 15 ciu. poniżej podłogi partem .

D ział trzeci obejm aje przep isy , dętycząee bu 
dynkow przem ysłow ych i fabrycznych.

D zia ł czw arty zaw iera wyjątkow e postanow ie­
nia dla budowli ua realnośdach  od m iasta od­
ległych .

D zia ł piąty okaznje postępowanie po ukończe­
niu budowy.

D ział szósty  mówi o otrzym ania istn iejących  
bndynków.

§. 70 . K onserw acja budynków. Każdy w łaści­
ciel je s t  obowiązany n trz/m yw ać realność Bwoją W 
dobrym stanie, czysto i porządnie i niepowinien  
dopnścić, aby bndynhi w skutek zaniedbania b e z ­
p ieczeństw u publicanemn zagrażały , na zdrowie 
m ieszkańców  szkodliw ie oddziaływ ały, uiice publi­
czne szp ec iły , albo sprzeciw iały  się wymaganiom  
publicznego porządku i czystości.

Gdyby w łaściciel na w ezw anie w ładzy, po­
w stałe wadliw ości w oznaczonym  term inie w myśl 
niniejszej ustawy nie nsirnąl, s/uży prawo użycia  
przym usowych środków a w ostatecznym  razie  
przym usow ego opróżnienia części lnb eałego bn- 
flynkn.

D z ia ł siódm y w ym ienia w ładze do p rzestrze­
gan ia  nstaw y pow ołane.

§. 75. Zakres czynności m agistratu. M agistrat 
piiasta Lwowa, jako pierw sza instan cja  m iejscowo  
p o licy jn a :

a) Cznwa nad wykonaniem  przepisów  nin iej­
szej nstawy.

b) Sprawuje nadzór bndow niezo-poliryjny nad 
istn iejącem i i > owo bndnjącemi się domami.

c) P rzedstaw ia  reprezentacji m iasta wnioski 
na udzielenie konsensów  na bndowę i udziela  
takow e.

d) Orzeka w sprawach bndowniczo p o licy j­
nych kary za w ykroczenia przeciw  postanow ie­
niom nin iejszej nstawy i przepisom w myśl tejże  
wydanym.

D zia ł ósm y mówi o postępowaniu karnem.
P. W i e r z b i c k i ,  P° uchwalenia ustawy  

bndowniezej, w im ieniu sekcji trzeciej w nosi, a ie  
by polecić m agistratow i w ypracowanie projektu u- 
stanow ienia w yższej instancji bndowniezej, któraby  
w wypadku pew nych w ątpliw ości w sprawach tech­
nicznych pomiędzy W ydziałem  krajowym i gminą  
m iejską, m iała g łos rozstrzygający . P. M o s z c z ą  ń- 
s k i nie w idzi potrzeby takiej w yższej instancji, a 
ustanow ien ie jej byłoby ograniczeniem  niejako  
w łady W ydziału krajow ego, który dla nas je s t  n aj­
w yższą  w ładzą autonom iczną. Dr. Z n c k e r  po­
piera w niosek sekcji trzeciej. P. Z b r o ż e k  je s t  
przeciw ny tworzeniu jak iejś w yższej w ładzy nad 
W ydział krajowy. P . S i m o n  proponuje przejść  
nad wnioskiem sekcji trzeciej do porządku dzien­
nego. Zostaje w tam poparty przez pp. M i l e r a -  
t a  i N i e m c z y n o w s k i e g o  W niosek  p. S i ­
mona w iększością głosów  został przyjęty.

Na w niosek sekcji trzeciej, Rada m iejska n- 
chw ała podziękować w szystk im  tym  panom, którzy  
brali czynny ndział w ułożeniu nstaw y bndo- 
wniczej.

P. P i ą t k o w s k i  zdawał Bprawę z projektu
wybudowania bazaru targow ego. Zgodnie z  w nio­
skam i, przedstawionem i przez n iego, u ch w alon o: 
1) wybudować na placu Krakowskim w edług przed­
łożonych planów żelazny bazar ta rg o w y ; 2) w tym  
celn otworzyć kredyt na 5 5 .0 0 0  z ł. i  obmyślić  
środki pokrycia tego funduszu; 3) dła dozorow a­
nia bndowy wybrać kom isję, złożoną z pięciu
oałonków, których mają w yznaczyć sekcje od sieb ie.

D ziew iąte w alne zgrom adzenie R ady ogól­
nej c k ga licyjsk iego  tow arzystw a  goopo-

d a w k l e g , , ^ . .  ' ( f r  
(C iąg diolszy.)

D rugie posiedzen ie Raijy ogólnej T ow arzystw a  
galic. odbyło się 2 4 . lutego w ieczór w ia li  
zystw a kredytow ego, P rzew odniczył p Augn  
ńcz. Początek  o godz. 6. w ieczór. 

Zatwierdzono Oddział 8 tryjskj, a rpŁwiązanie 
D rui^pyckiego przyjęto do w ia lom eśc i. D alej przy­
jęto  - do wiadom ości rozw iązanie óddziaju Kamie 
nieohlego i zatw ieidzouo uewo ntWorżuny Oddział

gospsN astąpiła sprawa przeniesien ia szkoły 
Jarstw a w Dnblanach na kraj.

P. A b r a h a m o w i e  z. Zdawało się, Że ofer ■ 
ta Basza, co do przen iesien ia  szk o ły  D ubłańskiej 
na kraj, otrzym a w sejm ie uznanie. Stało się inś- 
czej. Spraw a ta ul^ fJa r  f l i w s  i i i f t t a l j i i  i  
rej w ynikało, że T ow arzystw o w idząc w U trzym a­
niu szkoły dablańskiej z ły  in te res ,  pragnie nim 
obdarzyć kraj. Sejm jednak pomimo tych przestra­
szających czynników, w zasadzie przychylił się do 
przyjęcia szkoły  na etat krajowy, odesłał jednak  
sprawozdanie do W ydziału krajow ego z poleceniem, 
ażeby przeprow adził rokow ania w rządem i T ow a1- 
rzystwem  i przedłożył w ynik tych rokowań na naj­
bliższej sesji do zatw ierdzen ia . W ydział krajowy 
dopełniając polecenia sejnm, odniósł się do T ow a­
rzystw a z w ezwaniem , c»y i jak ie  zmiany byłyby 
pożądane w projektowanych p jaez  sejm ów* komi­
sję  kultury krajowej waruukaeh dzierżaw y, dalą), 
czy kom itet byłby chętnym podw yższyć dotacją  
szkoły w ziem . z 20 ua 50 m orgów, eo naturalnie  
w iększą korzyść by dla kraju przedstaw iało.

N astępnie chcąc się przekonać, czy żądania  
T ow arzystw a co do renty 20 0 0  zi. za  folw ark są  
słnszne, domaga się W ydział krajow y, abyśm y 
przedłożyli cale przedstaw ienie rachunkow ości, by ną 
podstaw ie tych rachunków przekonać aię mógł, czy  
Żądania nasze na słu szn ości są  oparte. K om itet po 
ścisłym  rozbiorze odniósł się do W ydziału krajo­
wego z uwagą, w której w ypow iedział zasadę, że 
w szelk ie obliczenia ua rencie m ogą być najblę- 
dniejsze. D aleko słuszniej byłoby przed sięw ziąć o  
szacow anie na w artości kapitałow ej przedmiotu  
dzierżaw y, to je s t  na w artości ziem i, łąk i p a st­
w isk, i z tego wypośrodkowąć pew ną stopę procen­
tową, którą przyjm uje się jako czynisz dzierżaw y  
Do tego zapatryw ania przychylił się W ydział k r a ­
jow y . B yć jednak może. że sąjm  nie zechee # ? iy -  
jąć folwarku na w łasność, tylko ograniczy s ię  na 
przyjęciu  szkoły . Staraliśm y się zatem  rozpatrzeć  
statuta różnycii szkół agronom icznych w państw ie 
austrjackiem , i przyszliśm y do przekouaaia, J1 n ie­
ma ani jednej, któraby na. pole dośw iadczalne p o ­
siadała  w ięcej ja k  20 morgów gruntu. J eże li damy 
50 morgów grunta, to nie będzie to w yrażą dota­
cją, ale ow szem  szkodą dla szkoły , bo mając 50  
morgów będzie kraj w konieczności w łożyć w z a ­
budowania w iększą sumę, i zaprow adzić gospodar­
stwo w iększe. D o praktycznych bowiem ćw ieaeh  
nczniów szk o ły  parobków naw et 50 morgów b yło­
by za mało. — K om itetowi za leży  na tem, ż«hy 
sprawa ta ukończoną zosta ła , bowiem podobny stM  
prow izoryczny, jeże li ju ż  nie szkod liw ie, to zaw sze  
działa dem oralizująco. —  Z jednej strony w ieezną  
rokowania, z drugiej strony kom itet nie wie, ozy  
i k iedy się ta  spraw a osta teczn ie  za łatw i. Otóż 
kom itet co do żądanych 30 morgów, gotów j«B< 
ustępstw o zrobić i w tym celu  staw ia  odmienny 
w niosek do uchwały.

K om itet nie chce i n ie pragnie, ażeby te 30 
morgów krajow i na w łasność oddane zosta ły , tylko  
chce je  oddać pod warnuKiesą, ażeby za  nip kraj 
płacił pew ien  czynsz roczny, w ięc  staw ia wniosek:

żóadą ąigjóifta Tów.assyażwa ■«»#.>,n»akce upo­
w ażnić knm ltet do odstąpienia krajow i w formie
dzierżaw y za rocznein w yuagrodzeniem  je s z e z e  30 
morgów przestrzeni z iem i, jednakow oż z  tym z a ­
strzeżeniem , jeżeli te  30 morgów w y łą czn ie  ną- po­
le dośw iadczalne dla szkoły  gospodarzt/w* w iej­
sk iego nżyte będą.

P . H n b i c k i przem aw ia za  umocowaniem  
kom itetu nie tylko der praWadasają rokowań, ale i 
do ostatecznego za ła tw ien ia  tej spraw y.

P, P o l a n o w s k i  form ułuje to żądanie we 
w niosku: U poważnia się kom itet, by dokonał uk ła­
dów ze  sejmem lab W ydziałem  kraj. bez dalszego  
odnoszenia się do Rady ogólnej.

W nioski te jedaogtośni* przyjęto.
Z porządku dziennego następuje oprawa d alsze­

go w ydaw nictw a „R oin ika-. B u fa r sy  A b r a ­
h a m o w i e / .  w yjaśniw szy zgrom adzenia tradnuści 
na jak ie  napotykało w ydaw nictw o „R olnika", pro­
ponuje w niosek do nekwały, by „Rolnik" był n a ­
dal w a d s ^ n y ,  i  ałjy ma dotychaąasok* stóv*e |^ ja  
24 0 0  k .  lą d ą l przyznaną z o s ta li ,  r iirn ież  b y  w y ­
daw nictw o ‘Oddał pornczone byto ghonń proTesoWłw 
szk o ły  dubiauskiej. Nad tym przedmiotem rozw i­
nęła się d ługa dysknsja. Br. W ojciech D ziednszy- 
cki podnosi niej^dnostajność redakcji. Zdawałoby 
się, jakoby w jednym  perjodzie redagow ali inni, a 
w drugim znowu* Rug wąkit#K»C(ńWncy. R adzi, 
ażeby redakcja ndata się do praktycznych rolników  
po radę i korespondencje ich w razie potrzeby, pe 
stosownem  ogładzeniu nmie8ZCI!łfai

p . p o l a n o w s k i  zw raca uw agę, że profe­
sorowie, m ający obow iązki w szkole dablańskiej, 
zadani*1 teina podołać nie m ^gą. N ależałoby Tozpi- 
sać kouknrs i oddać pismo to w ręce fachow ych  
redaktorów, również postarać się, by to czasopism o  
częściej jak  raz w m iesiąca wychodziło i tak cp 
do formy ja k  i co do treści, było podobne do „Z ie­
mianina" poznańskiego.

Hr. K r n k o w i e c k i  przyznaje, że w „Bol- 
nikn“ mało je s t  artykułów praktycznych z p ro ­
wincji, n ie należy w szakże ten jedyny organ T o ­
w arzystw a opuszczać. J e ż e li się  redakcja poprawi, 
to będzie ten skutek, że w szy scy , którzy z L5 zł. 
pouciekali, wrócą napowrót.

Sprawozdawca p. A b r a h a m o w i e  z odpo­
wiada mowcom, którzy w tej spraw ie gtos nabie­
rali, że konkurs na w ydawnictwo łatw o może Bij 
udać, ale również łatw o i nie ndać. R edaktorów  
takich jak  był 4. p. Jab łonow ski, a ie  znajdziem y  
(ak rychło. Miał on dar przyciągan ia  lodzi, rniai 
w spółpracow ników  dla tego, że byli Jego  p rzyja ­
ciółm i, i pośw ięcał tem a aia iopism n cały sw ój czas.

N ie  odtrącajmy tych , którzy obecnie wyda­
w nictw em  się ząjm nją. bo kto w ie, cgy znajdziem y  
lepszych. Ludzi fachow ych na połą rolnictw a zna- 
leść nadzw yczaj je s t  trudno. Można polecić kom i­
tetow i, żeby się stara ł: o lepszą redakcję, o czę ­
stsze  w ydawanie czasopism a, a le nie zgodzicie  się 
panowie na to, aby obecne w ydawnictwo nsnnąć a  
rozpisać konkurs, i całą sprawę na niepew ną grę  
w ystaw ić.

P rzy  głosow aniu  upadł w niosek p. Polanow  
Skiego, aby kom itet w drodze konkursu oddał re­
dakcję „Rolnika" fachowym  redaktorom, natom iast 
zgrom adzenie przyjmuje w nioski kom itetu:

1) oddaje. redakcję „Rolnika" grona pro­
fesorów  szkoły dablańskiej, dąjąc tama grona na 
w ydaw nictw o kwotę 2400 zł.;

2) poleca się kom itetow i, ażeby dołożył s ta ­
rań, ąby „Rolnik" częściej ja k  raz w miesiącu, wy- 
thodzić  m ógł, Żeby artykuły w  „Rolnika* w szcze­
gó lności prze/ gronu profesorów w hąi-njOBijny ąp,, 
kład njęte były, i żeby w szyscy pp. profesorowie
równocześnie pracować mogli;
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3) K om itet postara się wymówić sobie tt l*e- 
dakeji, iżby postarała się o w iększe siły , a s z c z e ­
c in i e  o praktyczne korespondencje fachowych. go^ 
spodarty. (Ci d, n .) .

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Pogrzeb śp. Teodora T orosiew icza odbędzie 

1 ? w niedzielę 5 . bm, o godz, 4. z m ieszkania przy ulicy 
Czarneckiego, gdzie tlę -rnajduje apteka pod cesa ­
rzem T ytusem , Gremium aptekarzy lw ow skich pod 
Przewodnictwem p. Tepy urządza pogrzeb Mło­
dzież obu akademij, tow arzy .tw o  m łodzieży han­
dlowej, „G w iazda1*, T ow arzystw o lekarsk ie, Towa  
rzyaw o przyrodników polskich im. Kopernika i 
'Cne przyrzekły w ystąpić in corpore. Ciało zu ar- 
Icgo zabalsam ow ał dr. F e ig e l.

—  Dzid p ierw szy  w ystęp panny B ianki D o n a J ij  
„Cyruliku Sewilskim " w partji R ozyny.
—  (cz .) W arszaw sk i Przegląd, tygodniowy 

rozpoczął Jrnk obrazza dram atycznego p, t. „Al­
ka". Utwór ten je s i napisany zupełnie, w stylu 
'U .ok U eyezn ym , a już komisja konkursowa kr_kuw- 
®ka, podniosłe. w ielką jego  wartość pod Wiględem  
Artystycznym, chociaż nie zaleciła. naw et ...ao gra­
nia z powodn v la in ie  sty in  starck lasyczłiego. —  
»Atien“, je.it itw orem  W ł. Okońskiego, autora „ N ie ­
winnych" i „Ojca M akarego", które to dzieło  o- 
Matnio zostaio  prze? kom isję krakowską tegoro 
c*nego koukm śii d l i  teudencji odsądzone naw et 
"d czytania. W  ogóle p. Okoński miał sposobność  
lHŻ pnrękroć przekonać nas, żeśm y n iezupełn ie j e ­
l c z e  lojrznli ani pod względom  artystycznym , ani 
°Sólno ludzkim .

—  W  Mućenm przem ysłow cu1 ustaw iony zojtal 
Ł« dozwoląąienr tu tejszej dyrekcji zakładu g a zo ­
wego, motor gazow y o sile  jednego konia, o któ-
cgo nader korzystnem zastosow ania w ykładać hę- 

?z ie 5, t. m. o godzinie 4ej po południu profesor 
Akademii technicznej p. J ó ze f J a g e m a n .

Pan A narsejow sid  z Krakow a w y sta w ił w 
Muzeom w łasnego wyrobu model p ieca  kadow egu  
1 k„n Tukiem

•—  Program dzisiejszego  koncertu panien Ep-
ateiu je s t  nastepniący 1. Trio E -dur —  Haium el 
?■ K oncert A-m oll na w iolonczelę —  Gotterman 

K eucert D moll nu sk rzypce —  Spour. 4. a) 
Moment m usicales —  Schnbert; b) Im prompta (as- 
Ĥr) — Cuopm c) Val8e — Schubert L iszt. 5 

®°Uvenir de lr e a  Sebastien, E leg ia  na w iolonczelę  
B atta. I . j ) B erceuse na sk rzypce —  R eber ; 

L o ra g e  — V ieuxtcm ps. —  Początek o godzin ie  
Pćl ao ósmej.

— O dczyty Tow . ped. W sobotę 4 . marca od 
fodz. 4 — 5 dr. J . Ż u liń sk i: „F izjologja  i h yg ien a

ayaów
— W iune zgrom adzenie S tow arzyszen ia  pracy  

l°biet, edbędzie się w a*U ratuszow ej J. 5 b. m 
•• j. w n iedzielę o goaz. pół do 3, na kture zarząd  
^towarzyszenia prosi szanow nych członków , aby 
'*? liczn ie zebrać raczyli.

—  0 4  1. do 29. lutego 1876 w yw ieziono  
37 metrów lodu, 3 .294  metrów śniegu, 36  me-

lrów śm iecia z śródm ieścia i 1856 metrów śm iecia  
1 kamienic.

— Spis na u szą d ze iin  knchni Indowej onaro- 
" -ny, h iz e c z y ; L eioei M enkes 200  sztuk cegieł, 
^mcbe Sprecher 1 0 0  sztok , T anbe K retz ręczni­
ków 2 sztnk, Natan N eu w eli 2 , Szulim  N enw att 2, 
Ur& M eller 2, Kajet Widrlch 2, Jakob H alber 6, 
kynion Z iff 1, Chąiin Rosenstranch 1, D . Siiber- 
tein 3 L . K o z A h a l 9 ,  -eretz F isch er  2 ,  Józef 
‘ 'Unmtr płótno na 3 seierLi, G ittel P ilp el na 5, 
' utscijei Schw arzwald na 3 , Mendel Tom isch na 4 , 
tendel W einer 1 siekacz kuchenny, Paschę E lu- 
p-ul »g  i  n s  Sn ■ m tfojjges Wpląadel 1 chochlę,

Oszkf I 1 « o | p a k J ^ | ^ s n n 4 , B azar krsjow y
noże i 3 grab

ttttźymanłe Uczllcla ludzkości, rozwijanie zmystu dla 
przyrody i rozszerzanie rozumnych pojęć o sto .uu- 
Lu człow ieka do niej, szczegó ln ie  w n iższych war 
stw  . i .  ludności, w ogóle ośw iatę; uobyczajenie."  
Między środkami uiają.-.emi sJuiyć do dopięcia tego  
CćTu w yiuienicuo w ydaw anie i rozszerzanie pism i 
wiadomości przyrodniczy cli każdemu pożytecznych. 
Pisem ko, które T ow arzystw o wydawać zam yśla, j e ­
żeli fund usnę w zm ogą się do tyła, ma w ycnodzić 
w  podwójnym nakładzie, polskim i (z e  w zględu na 
ludność ruską) ta k ie  po rusku. W kładka roczna 

:Ió. ,
—  S p i s o w i c t  W łodzim ierz, sław ny pra­

w nik w Petersburgu, tłum acz ua język  polski na­
szych kronikarzy, antoi w ielu  dzieł o literatnrze  
polik iej w polskim  i w m oskiew skim  języku p isa ­
nych, przysłał do W arszaw y na rzecz rodziny po 
śp. W ojciechu Grochowskim, n iegdyś w ygnańca, 
potem profesorze i pioarzn hutorycznym , zmartym  
w styczniu r. b. tysiąc rubli srebrem . W spaniały  
ta  za p fa w ię  c  r Takiej hcjuyści 1 W sp in ią łośti 
dzisiaj nic .-zok. w m agnatach polskich, noszą­
cych histo: yezne iiniou i, ale w ludziach średniego  
stanu, którzy w łasnej pracy zaw dzięczają  sw e m ie­
nie. Spasow icz je s t  założycielem  i w społpracow ni 
kiem w ychodzącego w W arszaw ie pisma m iesię­
cznego Athtndum. W pierw szym  zeszy c ie  A tfc- 
nenm znajduje się jego  pióra dobrze napisane i 
w yczerpujące stndjum o W ładysław ie Syrokom li.

—  P ian ista  nasz p. Ludwik Marek, i prym a- 
donna tutejszej opery, pani M uija Juniew iczow a, 
oaw iedzą w przysztym  tygodniu znaczn iejsze mia 
sta  nasze, gdzie zam ierzają dać kilka koncertów . 
T ak, w  poniedziałek 6. marca dadzą koncert w 
K rakow ie, w sali hotelu Saskiego; we w torek 7go  
maren w Przem yślu; we czw artek 9 S u marca v  
C ceiniow cacn; a w piątek 10. marca w S tan isła ­
wowie. Sądząc z podanego niżej programn, sp o ­
dziew ać się należy św ietnego pow oazem a. Program: 
1) Soueta BeetboveniL. 2) Arja z H ilki Moniuszki. 
3) A ndante £eethovdna. Bourre BacLa. Mouieut 
m nsical Schuberta. K aprys koncertowy L. Marka 
E tude L lazta. 4 )  A ufeuthalt piośu Schuberta. Arja 
z Mignon Thomaoa. 5) L arghetto  Chopina. G ato tta  
M artiniego. G avotta L . Marka. Mazurki Chopina. 
D ragi walc L. Marka. 6) Do zobaczenia piośu  
Marka Au prim tempa Gaouoda. 7 ) R apsod L iszta .

— W  n ied zielę  d. 12. b. m. w sali ratnszow ej 
odbędzie się koncert p. G nstaw aw a W a l t e r a ,  
nadwornego tonorzysty z W jednia i p. A ntoniego  
D o o r a, profesora konserwalorjnm  w iedeńskiego  
ze w spółudziałem  p. BruLmaua.

P rogram : 1. S u iie  na fortepian i skrzypce,
Goldmarka (wykonają pp. prof. Door i Brukman)' 
2. a) L iebesued K iedla, i b) A4i Bhner* (odśpiewa  
G. W alter). 3 a) Spinnerlied W agnera L iszta, b) 
Andante i warjkcje Schuberta (odegra piuj^ *>oor). 
4 . a) Sei mir gegru sst Scl»uberlZi i b) Nach Se- 
v ill»  D cssanera (odśp. 'G. W alter). 5 . a) R om ance,, 
i bj [W alc koncertow y (odegra A. Door). 6. a) 
F ruhlingsiied  Gonnoda, i b) O w enn es doch im- 
mer so bliebe R ubinsteina (odśp. G. W alter).

F ortepian B osenJorfera. P oczątek  e godzinie  
w pół do 8ej w ieczór. Ceny m iejsc: F o te l 3 zł. 
K rzesło 2 zł. W stęp 1 zł. M iejsce numerowane ua 
gdlerji 1 zł. W stęp  na gaL rję  60  e. B iletów  do­
stać można w księgarn i pp. G nbrynow icza i Schmid­
ta, w oui lei ni pana R othleuderz, a w ieczór p rzy  
kastę.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c  y j.n  e. N a ulicy  
Skarbkowskiej przed kaw iarnią A. W eidera, skradł 
ktoś dnia 1. t. m. w ieczór z wozu domu spodycyj- 
n e g j G. Isser & Comp. skrzynkę ow in iętą'p łótnem , 
ważącą 8 i pól kilogramów i opatrzoną znakiem  
Cb. H. 37 . W skrzyuce znajdow ały się nadesłane 
z Jarosław ia takzw ane ta lesy  czy li koszule przez 
izraelitów  przy modleniu się używane w łącznej 
w artości 100 zł. — D nia 1. t. m. w ieczór skra­
dziono p Jakubow skiem u z podwórka domn pod 1.

tamtąd wydobyć zm arzł na śmierć. — W D ydai, 
w pow iecie B rzozowskim , dn. 23. lntego zmarł ua- 
•4c ąmit.óżny nieznany w gminie Z dochodzenia 
oka-Jui stę, źe był to lokaj bez służby K azim ierz 
Mendyk rodem z D. m araJ/a , w ostatnich czasacb  
os.ad ły  w  Sanoku. Mendyk w łaśn ie wydalił się był 
z domu za służbą i w drodze śm ierć go zask o­
czyła . — N *głą śm iercią zm arła dnia 21. lutego  
w Szałow ej, w pow iecie Gorlickim, Auna Sroczyń­
ska. Ponieważ zachodzą poezlsLf, że Sroczyńska na 
kilka dui przed śm iercią zowuln pobita, wytoczono 
dochodzenie sądow e. —  W Bienkowcaću, w powie­
cie Rohatyńskim dnia 23 . Iniego smttrł w łościanin  
Dmytro Tymków, padłszy  ofiarą nieum iętnego le ­
czenia przez żydówkę w Knihinicz, nieznaną r na 
Kwiska. Ziśiządzono dochodzenie sądowe.

—  W y b ó r  u / ,u F e ł n i 3 j ę c y  jednego członka  
Rady pośriatowej Łańcuckiej z grupy w ięk .rych  
pou „ iłości odoędzie się dnia 29 m aica b. r.

—  Z  Przem yśla. W czw artek  d. 9. marca 
b. r- odbędzie się w sa*i T ow arzystw a m nzycanego  
w Przem yślu VI. wieczorek m uzjuain y  sezonu z i­
mowego 1876 pod kierow nictw em  dyrektora arty­
stycznego p. Ludwika D ietz, na który W ydzia ł To  
w arzystw a m uzycznego P . T . członków uprzejm ie  
zaprasza, rrogram  : 1. Scnubert — A ndante eon 
V ariazicnj, Kwartet sm yczkow y. 2, a) M attel „N ie  
prawdaż to"; b) Chopin —  „Z em sta dziew czyny*1. 
Śpiew . 3 . P esca  —  Barkarola. Skrzypce, wiolon  
czcla  i fortepian. 4. a) M ickiew icz , Do matki Pol 
k i1* ; b) Z a le s k i  „U nas in a czej" ; c) W aligórsk i 
„Oda do uałżkństw a". D eklam acja. 5. Haydn —  
Serenada i Menuet. K wartet sm yczkow y. —  P oczą­
tek o godz. wpół do 8m ej.

W iadomości lite ra c k ie , naukow e i 
a r  £3 s ty rane

—  „W ędrowiec" w ychodzący co tydzień  w W ar­
szaw ie pod redakcją F ilipa Sulim ierskiego, rozpo­
czął w roku bieżącym  serji drugiej tom trzyuas y. 
J e st  to pismo specjalnie pośw ięcone podróżom, do­
brze redagow nue z illustracjam i. Treść nrów 3 1 4 , 
315 , 3 1 6 , 3 1 7 , 3L8 i 3 1 9 :  P rzyg , Jy żeg lugi balo­
nowej, rzecz napibaua przez (ła ston a  T issandier z 
pięciu  ry c in a m i; Na Antypodach przez Dom Jose  
Sinheiro, ypisał Jan G oiożyśw iat, Odkrycie Am ery­
ki przez (, hWsoykow ; Z podróży do Włoch przez  
dk. Wazłfcwe Zarembę; W spom nienia z oceanu Spo­
kojnego przez  A. Pailhnsa z piętnastu ry c in a m i; 
W ielkie epidem ie i ich  historja  przez Litt»ego; N o­
wości krajow e i zagran iczne • tf«k .o logia  , K ore­
spondencja od redakcji , Z agadnienia m atem atyczne 
i rozw iązan ia; 1 1 zeniyał i nandel A fryki podrowm  
kowćj; Ocubzenie Z n yd ersee; IjmaJlia; Podróż księ  
cia W alii do Indji; Dawid F ryderyk  Strans, z por­
tretem; T ajem uice morza, Z wyprawy Cam rouu do 
A fryki, 0  stow arzyszen ia th  kom unistycznych »  S ta ­
nach Zjednoczonych Amory ki północnej z notat an­
gielsk iego  podróżnika Karola Nordhoffa; Z A ustralii 
polndniow ej; W ulkanizm i m eteoryty Gazety chiń­
skie; Podróż N oidenskjohU  ze Szw ecji w gląD Sy- 
berji w odą; Spólczeone poetki w łosk ie: F rancesoz  
Lutt, F aa  F n sinato , BrnnamontI, Mnzio i F i l e t i ; 
Parę słów o fatnow anin z  trzem a rycinami ; Troja  
SchUemaun. P iękne to crasopisoso prenamerowab n 
nas można w k s .jg  re i G abrynowioza i SahmiJta.

P orad iik  praem.-roim w yenodz. w Krakowie 
w nrze 5 t y »  aaw iera Instrukcja  dlL browarów, 
gorzelni i i. d. — Prodnkcja n ab ia łow i.—  R eferat 
T a i. L angiego. —  Środki ratunku. — 1 P ytauia i 
odpowiedzi. —  Fałszow anie nasienia koniczyny. —  
Sprawozdacie ekonom, handlowo. —  Sprawozdanie

z dwie duzn Oąbowe
-olnice JbBas M argozzes n sk ateczn ił Uapis na 

‘b id z ie ’ iu ch n ia  jadow a N r. 1." b ezp łatn ie, H er- 
bl*a C h igo#  o*fc»ował 2 0  kilogram ów  ry łu  i wia- 
>ek grzybów . Izrael Kormann 31 topek Buli.

— W e L w ow ie zaw iązało  się G a l i c y j s k i e  
1 w a r a y s t w o  o c h r o n y  z w i e r z ą t .  S ta-  
uc już zatw ierdzony przez nam iestnictw o. L iczy  

ąd 4 0  członków  N ależy  się s i odziew ać, iż  z 
em każdym będą nowi członkow ie do tego uży- 
’-aego T ow arzystw a przystępow ać. W  statucie  
iądzy innem l rzeczam i ezy ta m y !

„Zm ierzając do tego celu (tj. ochranianie od 
sLtduwania i w ytępiania zw ierząt, których u- 
nanie i  rozm nażanie nakazują lub peżądanem  
ią w zględ y  gospodarcze i le śu icze , naukowe i 
rozumne pbwody), T ow arzystw o ma przed 0- 

,u jesżczb  Inną w yższy  c e l ; tj. rozbadzanie i

1 j .» y  Zlley Adamowej s beczki ca tsry  głowji wl%-
przowe w łącznej cenie 10 zł. P oJejn cn lo  kra- "wfs»«.w»kifgo Instytntu gHi-hofilffcp 1. 
dzieży pada na parobka rzrźn icztgo  K aszyckiego, 
którego aresztow ano. —  D nia 16. z. m. w ieczorem  
r  gm inie Ł ękaw icy, w pow iecie Tarnowskim  w y­
buchł przez nieostrożność gospodarza W ojciecha  
Srebro, który w komorze sw ego domu rozlał naftę 
z palącej się lam py, tak gw ałtow ny pożar, że wspo 
mniony w łaściciel domu jak oteż  chora jego matka 
nie mogąc już ratow ać się nuieczką śm ierć w pło­
m ieniach ponieśli. Z pogorzeliska w ydobyto jedynie  
zw łoki nieszczęśliw ych. W płomieniach zginęły nad 
to 3 sztuk i bydła, śled ztw o  sądowe w tokn.
Zwłoki m ężczyzny znaleziono dnia 22. lntego w w ą­
w ozie obok drogi wiodącej z P ilzna do Slotowy Z 
do^hedzepk okazało f ię , że był to Jan Knreh, na­
łogow y pijak, który dnia poprzedniego wracając 
późnym wieczorem w stan ie nietrzeźw ym  z jarmarku 
w P ilzu ie  wpadł do w ąwozu, a nie mogąc sir z

av3.,. x Izby handio- 
-j unia 3 . m arca.

j  AJecjf en szin  
kbpopem. 1 

ijwal. Karok, Ludwika
• w - * * . .

jg4. >0■ul .a hi
■U

(Juty zosi. j a  100 zł. 
1 Aapoua bieżącego.) 

kred. gal 5 pr w. a.
* » *Vr * a
, „ 6 pr oLrea,

a iiip. gal. 6 pr
I. L isty dłnitoe 
ga 100 zł. 

akł. kred. włość. G pr.
 ............................

roi. kra 1. talu dis 
linii i bakowiny 6 pr. . 4*-^  w 16 int
zreJ. miej. 6 pr. w. a.
Obliyi ea  100 i ł ,

:ąj. i  r, U L ™  3 pr. 
niasta L u o t *

,  Stanisławowa
»  .

J* ki cesarski . . .
*{*°l«ondor • • .

ibperja> rosyjski 
b h 1 rosyjski srebrny 
> 1  rosyjski papierowy 

>^*ie bilety kasowe

li?
-den, d. 1. m arca.

^Zechny dług pnń- 
(za  100 zł.)  

*Uatr. w baukn. 6 pi 
„ w  sreb 5 „ 

całe losy <m. Ł.) 
*bas> */, lesn 

! 54 p j 2&u zł. 4 pr. 
^0 „ J00zi.w .a .t „ 
ią o .  100 „ _ „

1 W,, dom- j>o 120 b „
) i/ldcto. (100 z ł.)
- J“-de . . . . .  

niskieb u
V iś* cw » e  pożycz.

I 1 poż. kol. po 120 zł,
Ci«.

placąj żąJa,
zlr. w. a.

1 9 4 - 1 9 6 -
1 2 6 - 130 łJ
LB t - r23ó-4
214 — 216 —

84 70 85 40
7 9 - 80 —
84 70 85 40
90 _ 90 75

98 —

9041)
9125

85 90 
91 2S 
14 50 
18 50

d -Sb 
6 32 
0 18 
9 śG 
i 55 

148* , 
1 69 

102

9 88 
1 66 
1 50 
1 70 

104 —

6» — 6810
7j  76 72 85

248 — 260 —
244 — 246 —
106 60 106 75
111 50 111 65
1*20 — 121 —

135 — -------

8 6 - 86 5C
66 50 86 26

#3 60 98 76

p, prem. po 100 zł l 73 76 
Tlin Jl a., o ł. kol. po 4j0mÓ 4 ____

A k ty  banków*..
mglo-anstr. po 2'iO fcłj 12(J 89 60
Bodencrftd. au. 200 z ł . ------
Zakl. kr. dla han. iprzem. 17G - 
Zakł. kr, węg. 200 zł. 172 25 
fow. eek p auat pe 5J0 ti.
I ranco - anstr. pa 100 zr. .»  
I ranco • węgier. po 200 zł.
Gal. bank. nip. po 200 zł. 234 - 
Gal. ba ik dla hand. i przem 

po JU) złr. .
Gal. zakł. kr. ziem. po200 zł 
ual. bank kraj. po 200 zł.
Łtenten bank po 100 zł.

99 — Lankn nar ai’str. po 600zL 885 — 
r>_i ku pow. aast. po 200 zł. 
IJnionbank po 140 zł. 73 25 

9 ł 40 Fen insbank pu 100 zł.
92 — Verl oPrsb. *>ov. po 140 zł. 77 50 

Wied. bankaer. po 100 zł. 69 25

86 6( Akcje kolei.
92 25 ■( cbta po 200 zł. .
16 — AlfdlJzkiej po 200 zł. sreb.
JO óO | inie8tra_il„kiej

Elżbiety " m. k.
Ferdynanda półn. po lcOO 

6 92 zł m L .
5 42 i  rffrc. Józ. po 200 zł. w. a.
9 22 Kol. gal Kar Lndw po 200

1 l. m. b............................
Lw. Czer. a Jas. po 2 0 ) zł.
Mor. Szl. (ceat.) po 200 
A n stpól aach.po200zł.sr.

» „ UkB. po200zł,or
Rudolfa po 200 zł: ar. 
Giedbuogr. ,po 200 w. a. sr.

Ges- 200 zł. w. a. budbai u po 2;-) z ł. lfebl
Tramway wmd. po 20u z
Węg. (Łup.) po 20,,
Wegiers. poł. wschód, po

200 zł. sr. . . . .
Węg. wsoh. (Ostb.) po 200
Węg z « h . (Westb.) po

200 zł. w. a. . . .

A kcje przem ysłowe.
Budów. i ow. anst. po 200 zł.

„ wied „ 100 
t a u c h  pom. „ 100

Listy ume*. (za 100 eł.J
Bodem m# allg. i st o pi.s. 101 — 

„ ppl. rw3ftlat5pr.wa. 90 — 
GaLTowjk* ń

plącą, żąda. 
zlr. w. a

43 — 
1 1 7 -

162 —

lsss - 
142 50

184 50 
181 —

137 50

12250
107 -  
283 75 
106 75 
98 50 
88 50

112

74

89 75

172 50 
172 50

29 —

886 -

73 76

78 — 
6& 75

44 — 
117 60

162 50

1815 —
143 —

195 — 
133 -

1 3 8 -

123 —<
1 0 8 -  
284 25 
107 — 
99 
89 50

112 50

10150 
90 50

Tow kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, b^nh nip 6 pr. w . a 

Zak. kr. włość. 6 pr.w.a. 
Ba.ik uar. austr. m k. 6 pr

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierw szeń­
stw a kol. (za  IGO zł.)

AlfOldz. liOÓ ahópr. s r . w 
d^ iżł bpr.a w .a  

Dniestrzoaaka 3uO , 
Klżbiety po & pr. sr w, a. 

em i  862 5 pr. .
em. 1870 5 pr. ,
tm 1872 I pr 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
„ o pr. w. a. 

.  . 5 pr sr.
Gal. K.L. 300 zł. 5pr. rs. w.ł. 

„ i i  em. 5 pr. .
„ III. em 1871 300
„ IV. em. a 800 zł. 5pr 

Lw. Czer. Jas. I em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr w. a, 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. ó pr. Biebr. w. o. 

Lw.Uzer. Jas. III. em. ltW8 
300 zł. 5 pr. srebr. w a. 

L s  Czer. J j i. IVi em. 1872 
800 zł 6 pi. srebr w. a. 

Rndolfa po 300 zł. 1  Jr  
srebr. w. a. . .

em. 1869 po 800 zł, 
o pr srebr. w. a 

„ 13/2 po 300 zh 
6 pr sreDr. w. a 

yipdmiogrodz. fr. toO pr,
P apiery loteryjne (szt.) 
Zak, kr. dla handlu i p ^ . 
łklaiy po 40 zł. ni. k. . 
K.eglevicn p o  10 zl. m. k . 
Krakowsaa po 20 zł. 
Falffy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 „ ,
Ks. Saln po 40 „ „ .
c*ł. Genois po 4‘ „ „ .
■iianisławowaka (poż.j po

20 zł w. a. . . 
Walilsteiu po 20 zł. m. k. 
Windiozgrktz po 20 zł.
{D ew izy ii miesięczne.) 
Berlin 100 mark. • 
FrankfurtlOO mark . . 
hamhnrg LOO mark. n«ark

:

plącą żąda
zlr. w. a
91—1 >9450 
9025 3HP"
9975
968

. .  . . .
0850

9 o -
9 0 -

9910
9 5 -

11)350
9750

9 2 -

79—

7325

8250

8 0 -

8 0 -
6725

16475
2875
1450
1475
2950
1360
3826
2925

1925
2375
23

—*+ 
6595 
5591

1 0 O -
97—'

69—

91— 
9025
92— 
8875 
9930 
9 6 -

10375
9 8 -
9676
9250

7925

8275

7375

7250

83—

8030

8TOO
6ł75

16625
2925
1650
15-25
30—
1 4 -
3875
2975

2 0 -
2425
235U

5fiI0
5610

c. k. m inisterstwo rolnictw a subw encyj na cele 0 - 
grodnictw a i sadow nictwa, przeznaczył kom itet ua 
2 stypendja dia Tow. groJ. sad. we L w ow ie 244) 
z l., zaś na snczepy w cein bezpłatnego roesyMBia 
jzkolom  w iejskim  160 zł., ua ostatek  że przyzna­
na r. 1875 subw encja d u  Tow. ogrod sad. vr< 
Lwow ie w kwocie 3 0 0  zł. pobraną być m ole

Uchwalono zarządzić w ystaw ę ogrodnicao-ta- 
dow niczo - p szczeln iczą  we L w ow ie w jes ien i ro­
ku b ieżącego.

Z urzędowego sprawozdania handlo­
w e g o .  Olej rzepakow y był ciągle zaniedbany 3 a  
100 kilo tuw ain z odstawą nntychm iaitow ą p łaco­
no 4 4  zł. a w handlu drobiazgowym płacono tu  kiio  
56 cL Na Kroków sprowadzono do G alicji w 
zosiuym tygodnia 2 l .5 0 o  kilogińm ów  tego  ar­
tykuł a.

Olej skalny nie miał jo ż  w ielk iego p ow oize  
nia, gJyż  konsum eja zm niejsza się z każdym dniem. 
Na targach zagranicznych nie zaszło  takfce nic ta- 
kieg  j, eoby m ogło wpłynąć na ożyw ienie kandln  
tym artyknłem . Z D rohofcjćza i B orysław ia w y­
wieziono w zecułym  tygodniu  * 0 0 .0 0 0  kilogr. oleju 
i wOeku ziem nego.

W handln tzm atam i nie saasty żadne amiany  
od ostatn iego  spraw ozdania. Cany były jednakow e,, 
dowozy mierne. N ao/e fabryki papierń n t « u V ę  
się na zły odbyt papierń i ua kle stosunki kredy­
tow e. W yw ieziono z Jarosław ia 4 8 0 0 , z R zeszow a  
4 2 0 0 , i Tarnowa 7 2 5 0  kilogr. szm at. —  W yw óz  
cielęciny do W iednia w zm ćgi się w ostatnim  tygc  
dnln a natom iast zm uiejszył się  w yw óz m ięsa w o­
low ego; w yw ieziono go tylko 95 OuO kilogram ów. 
Jaja  potaniały w skutek znacznych d:w ozów  tego  
artykuln na targi m iejskie. D o górnego Szlązka i 
do stacyj ksłejow yen w państw.** niem ieckiem  ode 
sz ły  bardzo znaczne tfansporta jaj. Za kopę pia 
cono 1 f l .  3 0  c |.  do l  złr. 35 ct., i w yw ieziono  
z Brudów 4 9 .0 0 0 , z Podw ołoczysk 2 0 .5 5 0 , z Jaro  
stawia 6 7 0 0  kilogram ów.

Kolej państw. £$3 .5€. B.akłereij
Wied. Bauver. 14.—. Lesy węgier. 74.—
Marki nieuiiet-ki ct. 50.‘“/.jo 
lispocebifente: przygnębione.

Berlin, 2. marca. Rusa. B?nkauteu 264.95 Cre­
dit Act, S i l .— Lomb&tdee 187 — Gaiizier 8b 76 
Jtaaułbohn 5u3.— Run&iuer 27 25 Oesten -Bauk- 
aoten 177.10 Usposobienie

W T K A T l ł Z E  hr. S K A R B K A  
W sobotę dnia 4 marca 1876.

Pierw szy w ystęp gościnny panny Bianki Donadio.

CyrnhK sewilski
Opera komiczna w 2. , aktach a 4 odsłonach. Mu­

zyka G. R ossiuiego.
K apelm istrz pau Szirer.

O S O B Y .
Hrabia A ln .aviva P . Miknlski.
Doktor Bartolo P . K oncew icz.
Rozyna, jeg o  wyckowanica Panna Bianca Donadic. 
Figaro, cyrnlik * P . Kohler.
B azyli nauczyciel śp iew u P. Borkowski.
B e n a , siara  włażąca Fna W ajców ta.
Oficer P . W ojnowski,
FioriUo, jh n ią ć y  hrabiego P. Z ielińsk i.
N otarjnsz P, Pruszyński.
Ambroży, służący doktora P . W achs.

M uzykanci, żołnierze i lud. R zecz dzieje cię 
w Sew illi.

Panna Bianka Donadio odśpiew a w 0 . odsłonie : 
T em a i W arjacje, Procka.

Na B*kefiuZbftte:
Polonez z opery „M ignon1*, Thom asa.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga donoszą. Ajent moskiewski 

w Czarnogórze otrzymał polecenie występywać 
opornie przeciw naciskowi tamtejszej wojowni­
czej partji i wspierać księcia wobec wichrzy 
cielstwa Rząd moskiewski kazał oświadczyć, 
że przestanie protegować i chronić Czarnogórę, 
jeżeliby się dała unieść wojennym prowoka 
cjom. Książę czarnogórski dał uspakajające o- 
świadczenie.

Tryesteński Wydział krajowy przygotowu 
je do sejmn wnioski prawno-polityczne.

Zwołanie Rady pąństwa na czerwiec staio 
się bardzo niepownem, gdyz trndno, aby do tę­
ga czaju doszedł do skatku traktat hamdlowy z 
Włochami, którego zatwierdzenie byłoby jedynem 
wówczas zadaniom Rady państwa.

Według y o w ę j P re jty  część klubu centrum 
(ministerjalnego) przedlitawskiej Izby posłów 
zamyśla się oderwać i albo otworzyć osobny 
„klub wlaścLieli wielkich posiadłości ,* albo 
przyłączyć się do klubu lewicy.

Telegramy Gazety Narodowej
Washington d. 3 . marca. Do komisji

-  , . ™  » 1D _______  _  c budżetowej kongresu (Izby posłów Stanów
targow e. —J- D ołączony cennik askółki drzew będą- Zjednoczonych) nadeszła deuunciacja, Żfc 2 0 -

Począt/ik o godz. 7.

s isretarja  
Uehv 

pujących :ł

i ł o ^ p u t l a r g t w o  p r z e m y s ł  I h a n d e l .
W y d ą g  z pr«iok« . ptóledzeii W y dzia 

t n  T o w a r z y s t w a  ó g i j J J b W -
w e  LW0W>«- I. p S «ed ts»K  * dnia 6. Uątopadą 
1875. P rzy tom n i: prezes \V. P oillęw ski, wj sp iezes  
L. P le r o iy isk i;  człon kow ie; dr. C ie-le lsk i, A. Stro- 
ncr, W. T yniecki, M, W olińsk i. U chwalono podrlnł 
czynności pom iędzy  członków -arząJn , a m ianowi­
cie; a) prozes i w irepneses hieruw nictw ą spraw  
v ,.zelk ich  i nadzór w ogóle, had z a k ł a d e m b )  spra­
w y specjalne a ta ; nadru;11 n a i  i^kolą /  projekt* 
ulepszeń f  szkole , pp. p ro fe so ło w ic : (jj. ę f e ł j i l  
skl i Tynfocki, koresppadrfcje, > .  M e r o fy ń s k l; u- 
trzym yw agje kasy p. T . p l^ b o ja h se k , 
chunk u iąegp . Strofter) rfsthior gospodarki ogrodo 
woj pp. i* .  P odiew ski i A, D ąbczaórfa; t H  1,^ .  
tr w i pp. ifa je r , K aiser, Hefern i Rusman ;‘ sprawy  

w ogóle p. A. Stroner. 
ono przedaż szczepów  po cenach nastę- 
jysokoplenne jabionie i szezbpy pestko  

we po 5 0 ? W » ł» # i f n r t e e  p* * *  MW*w, j ) 6 ^ eh^  
pierw sze M  fcO- ę t  „ doużfc' po 40  ct., p orzeczk i! 
a t o m  i .  luy po I )  c g ; wrnskawki krzgą p0 -j c t" 
tuzin  15 A .;  szparagi Śletnie 100 sztu k  jadaoaek  
po 1 z ł. 5fÓ fśt., ‘ t n  fle.łiJe po 2 sl.

^hTULZO^j | p v Prot Oit»iel*kie““ i i T y n ieck ie - 
w *  apomądz* ni“ projel^tn zmiany plann naukow e­
go dla szkoły  egrodnideej. (Jebwalono podać do W . 
W ydziału k ra o w eg o  i do Rady w iejsk iej argenso
0 nadanie s t .  om ljW  dla uczniów szkoły ogrodni- 
eaej i n p r o s d n o p .  P rezesa , -by wraz z p 
towskim , poplwtrtr* Ł iM ^ cio  ię  sprawę. U chw alono  
ogłuii * otw orzenie now ego knrsn nauk ogrodni 
czych, jakoteż przyjm owanie n cant ów ao zakłada  
gdzie otrzym ają m jejzl k. fo  I na«kl b e » p h .n » . t u  
w ikt albo sam i sob i?  d o s i .  t; . "'bę |<iż r»  v  
dzlelanie takowhgo pu 1( .1. v i< w lęc«4o  j j ła c f
1 z prawem .iedoąkib dostąpienia m iejsca bezpła­
tnego, tj. połączonego z poborem stypendjum , któ* 
rem Wikt opłaconym bywa.

Uchwalono sprowadzić zrazy do wiosennego 
szczepienia i orzyny z RentliugJS Lukas., tu­
dzież płonjk rajskich I słodkich jabłek od K‘. 
Redt ;e Stawkowic. Pornczono pp. Cie»ielskiemn i 
Tynlęckleou wypracowanie plann gospodarki w o 
grodzie zakłada.

II posiedJMfie i  i*im 17  M Ł cz^ aś  
mni: w ice p r e sw  Ł . #d « r» iió sk l A .
c z a ń sk i; człoftkottffe : d». ^ s i ś # t f c >  
sek , M. W oliński. U cS w ron o  t  oerzytfijfty 
kom itetn Tow . gosp. nadać dwa stypendja aczniom  
zakładow ym  M. W innickiem u i St W ierzhigkiamu  
po 120  zl. roezule. W ybrano komitet do zbadania  
stann ^aktadu i przedłożenia spraw ozdania z w nio­
skami. Uchwalono rozsy łać szczepy bezp łatn ie  szko­
łom w iejskim , i w ezw ać powiatowe Rady szk o ln e, 
aby zechciały  y, okazać te szk oły , klóreby należało  
obdzielić.

Uchwalono w ypłatę reszty  rbąleżytod<y na­
wą podłogę 1 okna 5 4  z ł., ża piec 2ela/:ny do 
szkoły z ustawieniem  i przyw ozem  L2 z ł., bndo- 
wniczem u RostkoWukiemh resztę  za budow ę i<>;koły 
8 0  z ł., tndcież na w ydatki, potrzeby szkolne, opał, 
szafy  d z ie j  szk.annej, naostatek  przedaż is tu ie ją -  
cycb nasion i za p ła cen ie , należytnści za  U k ow a Ą .

66 zł. f  i f
ęto do w iadom ości ncbwfclę kom itetu Tow. 

igosp . w s Lw ow ie, tż  z syz uczonych prke* W .

Uj Botkaapa, ministra wojny, otrzymała 10 
tysięcy dolarów za danie posady pewnemu

rej w iaanoscią gm iny m. Krakowa.
—  Komedja Z. Z alew skiego „Prfcei slubon^

Ło«tała przełożoną ua język  czesk i p . i .  „ Pred ^r^di^fcowi, który jeszcze dalej corokH przy-

oj rys kw ądea „Jakóba Falkow skiego", założycielu p o d a ł s ię  do perm isji, a  n a  m ie jaę s  jąg p  
u  iw w y  zw ala j ty m czaso w o  psiaistei) M V f-  
m rk l lo ^ ą s p ir  W k o n g re s ie  w n ió s ł demo­
k ra ta  Uolym es, a b y , B e lk n ap  i p o s taw io n o  w 
s ta n  o sk a rż e n ia , S p ra w a  ta  w y w o ła ła  w k r a ­
ju  w ie lk ą  sen au c jg .

W i e d e ń  d. 3. m a rc a . Iz b a  p an ó w  z a ­
ła tw i ła  te e r e g  u s taw  w ed łu g  u k ła d u
Izb y  p o tłó w . i Jutro odbędz ie  c ę  z a p e w n e  o- 
s ta tn ie  posiedzeni*?.

Półurzędowa „ Poliiische Cbrrespondenz" 
donosi: y ambasador nic m jc k i ,  nr. Stoli-
berg, z ło ży ł wczoraj hr. Andr»sseni a w izytę, 

* ł Ł \ z y  cesar zowi iwoje
łhciasiurjr poseł Sta-

frj t y f k  d L iid k  
lig ty  w itrz y t i l i r*  1
p ó ^  /Z jgdm Jc^cj  _____
sarza posłuchanie- pozę

wczoraj u ce-

Pocią^i kolejowe z glćwnego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

O o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czyfato osobowy); po południu o g* dżinie 6, 
m a . 5 (ppciąg mięszamy); w nocy o godzi­
nie 11 min. 85 (pociąg pospieszny).

!> •  P e d w o lb c  i j s k :  (z głównego dwcgTa), 
raną o godzmie 6. min. 2u (pociąg pasąie- 
szny), w pąłndnie o godz. 1*. mia. > (po­
ciąg mięazany); w nocy o godz. 10. a m . 
57 (pociąg osubowyj.

M o t jz e r n io w ie e  rano o godzinie 6 min. 
50 (pociąg poopie&zny), w południe o godz. 
12. min. 50 (poc{ąg mięnzany); w noty o 
godz. 11- min, 48 (pociąg mięszany).

£  i  r r r n i o w l e c  o 10. godz. 13 a in . w nocy 
(pMfieszny) — o 4. godz, w nocy i i  goda. 
6. m. po południa.

T  P o d w s i o c i j s k  i  brodów : o 3. godz, 66. 
min. rano, 4. ge Iz, 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w uoc-y (pospieszny).

Przychodzą do Lwowa
ji K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (po.fio- 

szay) — o 9 godz. 45. m. w noc; i 10. 
godz 56. m. rano. — o godz. 8 mm. 6 
wiewów.

Z e  s t r y j a ; codziennie o 9. godz. 3. minut
wiecaór.

Do P e d w e le n y s k  ( i  P o d za m cc a jr  pón
duie o godz. 12. min. 26  (pociąg mięsaany u 
w nocy o godz 11. n u t 32 (pociąg mią> 
SLany).

D o  k U n ia ia w o w a  (przbi S try j) : raao o 
godz. 7. mir- 7 (pociąg auęszsny).

N a d e s ł a n o .
W w Z y tik im  c ie r p ią c y m  z a p e w n i a  z d r e w ie  i  

Osa ItJtypH tpą  A ia jp e tó w  p r z * c  k c m c ę u  t  
p o m a r m u ,  w y im ia n ą a

U e i  a i « ł v ( 3 1 H i t  d a  B a r r y
z L o n d y n u

Od 96 L< żadns słabość uic> o p a rła  uię te j prlj}eoMM| 
po traw ie  życia, i sp taw d o a  aię ta k  s j a o  u dorosłych’ ̂ iiji
. iz ie c i oe_ m ed y c y a j i k o sz tćw , we w s.y o u ii. b a b .__
ciah  żo łąd k a, ne w łw  płuc, w ątroby , zaw ataów , u  *la- 
g a tie n in , c ie rp ie u a . d nerw ow ych , astm ie  , «.a* u ais- 

raw uości, zatw arupouin, d ia r y i , berseunosci, o słab ian ia , 
hem oroidach, w odniś p u ch lin ie , feb rze , zak ręcie  g ło w y ,
uderzien u  k rw i, nudnościom  i f ^ t p i u k a  «g>vet w a w i i
c iąży, diabetoo, ■cipśduieuin, o w )  , g e ^ c u ,  b a ­
daczce. Yyc 2rg z 80UDOO „ y ... le tw « , i i l r  i r f . . .  k) ,rt

D cii J  Ute, HiaUng, Castleałujrt, mak-grabiny de Bri- 
hau, i wiele ianyeh w>B. A półUłonych ośób, i lozeełwią 
zostaje franco ua żądanie.
MBrOroDj wy< ią x 1 8 M C O  i i r ł j  H ra U  m

Świadectwo nr. 7x670.
W i e d e ń  13. kwietnia 1872.

v e g a  
MWbkzł

.  ■ WV — —— ^ .H V .----   ,Ś*U hf”
” nV‘ , łapa przeazkodzory. Powftdi ttę e  paśskiej K3-

> Siedm miesięcy Kiłyuęło ud. --mego ia]sumtuię(m
K W k żaia . fżemjałcm i a  p iW 4 Api-wj tkk, żab. -wkk
, . 0 „ I Sre złaż<JVm ii em wysychał, przez co w n.nkacu
***•»* wewnę- łom orzeazkodzorr. I »i wiedżfawńY eie e Daśskiei i

Eb1
nalne

j f o n a c h l u m  d. mardn.
lację Jorga odparł minister tp m w
trznych, ży rząd nie zamyśla sejńpon I - ą B l^ - ly a l J s r ł ć r  o , zaoadfem używać i'zap«wuian nona t  

nowoj Uatawi w jborezaj.
ęttt*. g ó i n  do ptói*. l o  mnie powoduje, łs  

FW^ltkłPP ci-rpiąc ■ polecam pa ski siosuiiłowo bardzo

•łwwkaeż

*
P r/j jechali dnia 3t « »ro« 1876 

HOTEL 2 G E Z A : F . L oesa mdca z Wiednia. 
W. R /leki i  N arty W*. RkoryAakl z PUtenlee. h ! 
Gollsrbm idt z Wied ula, S . tSb|pihrpfeil z Germa-
kówki.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Os wolski z Góry. 
St. Tworkewekł « Litwy. W o ta  Dotadio z Pary­
ża. F Strakoach i  Paryża. Z. £*arfl z Wiednia. 

HOTEL LANGA. K. Roriętdaaai z Nadwórny.

M

y#ptęcjm  polecam paaski stoaankow© d « ©  
ipy pciLarsa jaLe nąjiepezy środek i powetaj? 

imiionym  
a b r i e ł  T s s a b n e r ,  
iqa. wykaaes0 zakłada Otul.' wtfp. 
t  p. M a r k r a j  d e  B r ś k a Ł .

N e a p o l  17 kwietnia 166> 
iem siede-ioifinieś cLwobj? u* wą- 
icie i cierpiaiem bardzu. N ic mo- 
**»*r maj* degały w c ^ a  eśeśo, 

"awiłam żie, nie owgiam sypiać i byłam melauchułiczbą 
Wielu lekarzy lh  u * nie pomogło. Zrozpaczona wzięłam

Mo{ p an ie! s  
irobę, scbndłdM sate. 
głam ocytań, ł j ' pr

[: A., hr.-. de L-veaux z j 
ti z %R«-Łj. i  Nowatr>

scheid
HOTIL ANGlEtfi:

Olebnicy. H.
ż  krajejrM c! W. I U U D M ki z !tsr«dftw. A Sijana- 
w&takl *  JSplHwm H t BUdemfalii w■ Debkityidl,. A.
Waligórski z Dobrzanicy.

HOTEL KRAKOWSKI. K. Crzanowskł z Bo- 
ebnt A Gwkłyfiaki ż PodaztuiaJŚce Ł  #5ł)ofiwsk> 
z Rudeuki. St. Wyaoczafski z Rozhnrcza. A. Bu- 
deyóski a Paryżu. K Kowalski ó Żurawia.

K urs g le
godzina I

Ajcg* kred. 
tAiiaMbank
Kolei Kar. Lud. 
Franko - ausrtr. 
Is jg y  j  T. 1 8 5 0  
S taa tab ahn
Ostbahn 
Rubel papier.

w ied eń sk ie j
a 187R

JO^bMed IMUiilela.
H * . - « u v .  « k 4 »
ffikilWłMk j
Kolej połudn.
Losy tureckie 
Oblig. thdem.
Wied. Tramw.
Napole irdor 

Usposob. psokojne

1()7'.25

W ię d e A  3. marca 1876- 
godzina 2. minut 28. t o południu.

Akrje fran. - tus. 29.- 
Anglo-iustr. 88.70. 
K o i^Iw . Lud. 194?0 .  
Kolej j Gudnio 108.-^.* 
Kolęj Elibiey 1 6 2 .- , 
Węg. Nordosob. 113.i - .  
Wiener-Bauges. 20.50. 
Gal. indemniz. 86.—. 
Franco-H.Bank 29.—. 
Losy tureckie 25 .— .

W ęgier, kred 
Unionsbank

172 .—  
7 3 .-

N jtJ  ahn. 153 r~
Rcis„ Alf6d. 116.75
Kolej L w .-ozer. i 2 9 .—  
Ruuiifebahn 123.25  
Węg. Ostban 4 1 . —  
L o s y z r .1864  1 3 2 .—  
Yeikehrsbatn 77.25  
L»u ank-Aot, 7.75

ije ua nąjwięszą porkwał*; < na przywróciła mi 
e i ptąłycik tuwarzyskie. Przyjmij uaten panie za- 
t o  cnej aerdecznej wdzięczuośoi i wysolLegi po- 

ż(MŻś M a r k i z a  d e  B r e h a n .
Kr. T Ł B fc ilorjan Kóller, c. k woiskowy zarządca 

z triLUWIOripa pryleczony z kataru płuc i . . .  z za­
wrotu głowy f  . . . .

Nr. 65.715. Parna de Moutlouis wyleczona z niestra­
wności. bezsenności i . 2

„R eyalescićre du Bary" jeet cztery ra«y p oży ­
wnie, szą jak mięso i o ssea ęd r- u dorosłych i uz,a». 
60 rasy ceną w stosunku do .unycb środków i potraw.

Cena w  puszkach blaszanych za  pot n u ta  1 
z lr . 50 ct., za fnnt 2 zir. 50 ct., 2 fnnty 4  złr. 
50 ct., 5 funtów  10 * » . ,  12 funtów 2 0  z łr ., 84 

j  36 złr. — B iizk ok ty  w puszkach po 2 złr. 
ci i  no ę  dr. 50 et. C zekolada w proszku na 
M f a D k  l  i t .  50 ct., na 24  filiżanek 2 nłr. 60  
■ i i i  M h w k  4 złr. 50  eta na 190 U i l u e k  

iż ' złr. Do nabyci:, przez D n  B a r r y  A- C o n p .  
.sr W iednia W a l l f  k s c h g  a a s e  Nr, 6 i a w ie li  
aptekarzy, jako też w handlaeh korzennych i deli­
katesów  w całym  kra u, takie wysyła dom wiedeński 
w« ;ędzie za zaliczeni ega.

M iejsca sprzedany: w e L w ow ie u P io tra  Miko- 
la s c h a , L eopolda K o tle r u r a  . Karola Sohabutha; 
W P rzem yślu  u E duarda V a_L aJtk iego; w S tan i­
sław ow ie a FerdyMaąda 3 tech sra  ; w Tarno­
polu u F . Jam rógiew icza aptekarza: w Biała, ■ E ri­
cha K ćlera; w Brods a u M. Prana^a • w Casrnltrw- 
ca. h n l-gaacego bcL liT eóa; w  KMtóWTe t  K. Vy iś -  
niewskiego, a p t .; w D reu > L yu c u  apŁ! i a  -J- b u j  
a ieck ieg o , w R zeszow ie u Bobwfaśje e t  Oopp-' 

J— A , - # :



N iauki jęzfków francuskiego i[ M ł o d y  C Z ł O W i e k
n i e m i e c k i e g o ,  ja k o te z  im t t e -  , , . * ,  ,

m atvk i s / c z e " ó l n i e  n r / v - 1 Kl kl,letn“* praktyk* w zawodzie gospo- in«i ty ku s / c z e „ u t n i e  przy- darczTm, p o g m b u je  w jednym z wie-
gotowującym się do esrzammn|fcBSj Ch skarbów p osady p om ocn ik a  

dojrzałości, lub do wstępnegogoapodarw zejo. Biiżma wiadomość:
wojskowych [W. Ł . w BERTNIKACH

egzam inu do ?aVładów wojskowych, 
uozil-;* doświadc ony nauczyciel, 
który przez oTuIszy (zas przv je­
dnym z t»ki<h zakładów w Wie 
dn.i: :)v? znt.ni do iony. 1 5 9 7 3 —?

Bliższej w . domości w Admini­
stracji ..Gazety Na odowej."

M onaste rzyska .
poezta 

1730 1 - 1

M o w y k u r s
<11:* km ' .i:i7u v i>a jednorocznych ochotni* 
kóar, v i. Jaświi. którzy nie ukończywszy 
szkol i iwioych, chcą przez zdanie egza 
mina z, s;:ić jednorocznymi ochotnikami,

rozpoczyna się d. 1. marca.
Zn; isywać sic można co wtorku i so­

boty w /.okładzie przy ul. Krasickich 1. 18, 
na i. piątrzc od godz. 5 — 7 po poi.
W razach nagłych udzielam krótkich in- 
fortuacyj w • asio szpitalu powszechnego 
co dzitn ou godz. 9. do 3.

W zakładzie tyin można się przygoto­
wać i do egzaminu dojrzałości i do wszel­
kich egzaminów szkół publicznych.

F. Koestlich,
1574 7—7 przełożony zakładu.

Dwie małpę ezki
bardzo ułaskawione z odpowiedniemi kia 
tkaini są do sprzedania. Ulica Kopernika
Kr. 14. II piętro. 1722 2 - 3

E R Ł Y  B O S E

K a r t o f l e ,
wczesne, doskonale, plenne, na s p r z e ­
d a !  w Laszkach Królewskich, poczta 
Gliniany. 1697 2— 3

l O O  k i l g ’. p o  6  z l .  w .  a .

Z a t e c k i e

Rozsadki chmielu
z u a n e  z e  sw ej n a j lep sze j  jakości ,  
d o s t a r c z a  w k ażd e j  dowolnej ilości, 
po n a j ta ń sz e j  c en ie  1675 6—10

Epsteiu & Meudl,
8 a a z  (Btthmen.)

Zęby i Szczęki
pod wszel kiem i względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne d« mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
usuwa przez obezwładnienie nerwów, 
zęby zrotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1187 19 —t
IGNACY WEISS, dentysta

członek kolegium wiedeńskich dentystów,
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Kr. 1 ris - a - ris 

kościoła' katedralnego w* Lwowie.

1712 P a r c e l a c j ę , 3 - 3
choćby najrozleglejszego obszaru w dobrej 
glebie, na części po 50 do 200 morgów z 
ciężarami tabularnemu lub bez tychże, je­
stem w położeniu przep:owadzie i to w 
najkrótszym czasie z korzyścią, upraszając 
P. T. właścicieli majątkowo łask:we oferty 
za rewersem. Lwów Fr.  W a g n e r  u l i c a  
S y s tu s k u  1. 56. Plan i środki do prze­
prowadzenia przedłożę bezzwłocznie.

Poszukuję zdolnego
Magistra 

Asystenta farmacji.
Henryk Blumenfeld

1719 2—3 w  B r o h o b y c z n .

i s E C K e p yZ powodu zgonu właściciela apteki i 
[przejścia takowej w inne ręce, p o s z u k u j e
dotychczasowy . pięcioletn ie w doskonałych gatun-

p r o w i z o r  kaeh, sztuka po 50 ct., roa u a z- yciu
tej apteki, zalugoletnią rutyną j mjeklub z a rz ą d  ogrodu n a  w i stawie S ta n i s ła -

p ' ™ 1™ ' 1- ' ? 0 , ”  Z i“ “ r a u -
8za Bię prze*ełać pod adresą: «!• Ł ,  KO Ul CZCI QlO a lGCKiuj i pOCZta
pteka cyrkularna w Przemyślu. 1728 2—8 w m ie jscu .  1648 4 - 5

^Sjr^Do wszelkich parafjil«sg j
l O O  c e t ia a r d w  

Ś W I E C  k o ś c i e l n y  c l i
2 , Y %  1, 1/ a, ' / ,  fnntowo c e t i i a r  4 8  g u l d e n ó w

poleca

5 5  MAJTA MIEJ 5 5

Handel K a r o l a  B ą ł ł a b a n ą  w e  L w ow ie
Za opakowanie w skrzynie nie liczę.

R e a l n o ś ć
składająca się z domu mieszkalnego 
pruskiego mnru, u c/torech pokojach, 
kuchni, spiżarni,  piwuicy murowanej, 
oficyn, stajni ua 12 koni, wozowni 
drewutni i z ogrodu owocowego obję­
tości 4 8 8  sążni kwadr, o dwóch frontach, 
z dcskoualem miejscem do budowy przy 
trakcie kolejowym położona pod 1. 310  
W  M o f i c l n k a c l i  jost z woluej ręki 
z a r a z  do sprzedania, lub od listopada 
r. b. na kilka lat do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u p. J ó z e f a  
8 l r b s z k i e w i c z a ,  pod 1. 7 ulica 
Wekslarska we Lwowie. 1 7 18 2 - 3

Olej rybi
» O O O O O O O O O i

% miętusa
najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość 

ręczy F .  M i k o l a s c h  we Lwowie.
Cena flakonu 80 <t. 13731 9—V

:xxoooooooc:

r

Poszukuje się

M ajątku
w powiecie Przemyskim albo Ja ros ław ­
skim, blisko kolei —  przy gościńcu z 
dobrymi bndynkami w cenie 50  do 100  
tysięcy zł.  Wszelkie pośrednictwo wy­
klucza się. Oferty zawierające szcze 
gółowy opis majątku przyjmuje z grze­
czności Ajencja dzienników J .  Poliń- 
skiego we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10

1714 3—3

AGRONOM,
z Prua zachodnich, piąty rok będąc 
obowiązkn jako rządca gospodarczy w Ga 
licji, posiadający gruntowne wiadomości 
teoretyczne i praktyczne wszelkich gałęzi 
gospodarstwa, poszukuje z dniem 1. lipea 

odpowiednei posady, na żądanie może 
rć w stosunku <ho POsąji odpowie

» 1 -2xS» “ 4pp!fil |

Koriozot j
a  jako najwyborniejsze smarowidło skór, aj 
W robiące j ą  miąkką, gibką i nieprze- W 
j  makalną i powiększające trwałość jf) 
$  jej w czwórnasób, poleca kilogram 
|  po 2 zł. 72 ct. 1691 3 —6 Jj
|  H a n d e l  l i u r l o w n y

|  O. T. W1NOKLER 4
$ we Lwowie. ifi

D o b r a ,
na sprzedaż.

Fabryka maszyn
sm m i ł

w  M e  h m  e  n d  o  r f - F r  c u  d  e  m (  h  a  I
dostarcza po tanich cenach 

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszyśtkiJ części składowe 
z mosiądzu i żelaza d.> urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły parowo, rezerwuary spirytusowe, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar­
dzo pojedynczej konstrukcji a przytoiu tanie sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)

Cenniki, ilustracje i kosztorysy na żądanie wysyłaopla^nie. 15161 6 -12

S3T  B I  l i l O A  *=k38
z fabryki galicyjskiej, o którym ua Wystawie Wied. w roku 1873 tak za­
szczytnie wspomniano, wyrabia

J L n t o i i i  8 ó l k o w s k i
w  Krysow ieach poczta Mościsku.

, Ma on zaszczyt uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność,
że dla większej dogodności odbiorców urządził g ł ó w n y  s k ł a d  s w e g o  
B u l i o n u  przy u t i c y  i ś y k s ł u s k l c j  S r .  2 .  pod firmą

Koczerkiewicz i Miśniakiewicz
w e  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji uskutecznia ta firma jak najrychlej franko 
lub za zaliczką. 175;  ) _ o

:xxxxxxxxxxxxx
2n r  C y  m o n t o w a n e

miary do płynów i mian litrowe

ra zi

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (uu-rkurjuszu). Leczy odzie­
dziczoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfi litycznych, świerzbie;, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli­
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. _ 1007 10—22

Dostać można w ó arszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp- J- frauczyńskiego i Bedyka; 
we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fran- 
cosz ; w Rzeszowie w aptece p. Schaitter ; w Poznaniu w aptace p. Dr. Mankicwicza 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk.
g ł f -  Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 1 ', u p. Girandeau de 8t. Gcryais-

J

r. b. odpowisdnej,,  .  _
złożyć w sto łonwt do pPMji odpowiędną; 
kaucję. Bliższą wiadomość ndziełl AJen 
c ła  d z ie n n ik ó w  J .  P o l lń sk łego ,  we l.wo n r 
wie nl. Hetmańska 1. 10. 1736 1—3 T

O SO BA
młoda, z dó»tr  siUebeckiego, poszukuje!
umieszczenia jako towarzyszka przy oso-i 
bie więkowej. w razie potrzeby mogłaby- 
także zająć się zarządem domn.

Bliższą wiadomość ndziela A jenc i*1 
dz ienników  W. P ią tk ow sk ieg o  , nlica 
Teatralna 1. 9. 1734 1—3

Poszukuje się

U c z n i a
z Scią lub 4tą klasą szkół śndnich, 
do handlu papierowego i księgar­
skiego w JAROSŁAWJU.

1598 4—4 H. Bohuss,

/, miir od Jasłe, przy gościńcu b i- | 
tyua w glabie pszennej I. klasy po­
łożone, obszar 360 morgów, z teg< 
omego gruntu 285 morgów, zajmu­
jące z budynkami murowanemi, sąil 

wolnej ręki do sprzedania. Kupu-f 
jący te dobra nabjć może takie zj 
folwarków dawniej do tych dóbr na­
leżących, a bezpośrednio do Zitnno- 

ody przyleglyeh odpowiednią ilość 
ł ą k  i lasu, JO I T i 11782 2— 3

Bliższa #?adorność u a d w o k a ta  
T e o b a 'd a  H e m ila k ie g o  we 

1736 1 - 3  L W0Wle) plac Marjacki 1. 6.

kobiece
1147 1—8

s ł a b o ś c i  m u c iczn e ,  u p ła w y ,  zapulen io , 
n iep ło d n o ść ,  leczy e m e r y to w a n y  le k a r z  
szp i t .  . .cho rób  k o b ie c y ih  dr. l l r e y e r  
we W i c d u i u  I. H a b s o u rg e rg a s s o  N r .  4.

(Nr, lis tv  obi iążrfiiy h o n o ra r ju m  n a s t ą ­
pi o d p o w ie d z i  1 r  esy]<ją  się l e k a r s t w a )

WODADO ZĘBÓW
Dra J a c k s o n

w  P a r y ż u .
04  da-vn» uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. Utrzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
wjednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1024 15—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolusch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka.

Nestlego
Pokarm dla dzieci
ZalecaBjr ogólnie p rzez le ­

karzy specja listów  zastępu je  
n ie ty lko  zup e łn ie  pokarm  
n a tu ra ln y , a le  p rzew yższa go 
w w ielu  fazach  d la  sw ej s t r a -  
wnOŚci. 1373H 11- ?

W aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zł.

@ u S | |  j f f i

Mm
/<uisPari.s x
Molier Al

!■• /lir. 1 ii)_t.‘i\,, (Meidmurkt)

?,:wien 1
C en y  s ta n ik ó w  | ? ’6 zi.1!: w5 
C e n t u i c  p,, g jo jo jy 7,j.

Przy zamówieniach I towych uprasza się
0 przyślą!!].* miary , w ^zti-recli tasiemkach 
papierowych: i. wskiAatLnyt objętość piersi
1 grzbietu G,,ir,lSłiiWi’im wzięta. 2 objętości 
kibici, 3ci& -/ujętaści bioder, 4ta  długości od 
miejsca po.l r.maionaFM do kibici. Miarę na­
leży brać po sukni 1190 9—

Cierpiący
;j n a  r a p t a r ę

znajdą w znpslni* nie szkodliwie 
działającej m a f te t  r u p t n W f
n e j ,  preparowanej przez B o g u ­
m iła ltn n e n iw « r «  w Mc-
r is a u  (Szwajcarja) , zadziwiający 
środek leczniczy. Liczne świadectwa 
i pisma dziękczynne są dołączone 
do przepisu użycia. Do nabycia w 
słoikach po 3 zl. 20  ct. tak u B.

I i Sturzeneggera, jako te i  we L w o ­
w i e  w apt. Zyjpn. R u c k o r a ,  
w M r a k o w i e  u W. R e d y k a ,  
apt. pod Barankiem. 1209 12—16

L e r r  \ r i  r-S C f/S CCvyTł ■

n 1876
„Zniżone eeny.“

Angielski 
Grodzicki

dostaje co tygodnia świecy transport

Główny skład dla Galicji

akt m sm

własnego wyrobu, po cenach najumiarkowańszych sprzedają i wysyłają bez zwłoki
za pobrauiem pocztowem

Z e y e r  «& Ł a h o d a
Prag, Fischmarktgasse Nr. C93— I. 1673 2--2

W ie d e ń  w L u ty m  1870.
P .  T .
N in ie jszem  m am y  z a sz c z y t  p o d a ć  do u p rz e jm e j  w iadom ości,  

żeśm y z p o w o d u ,  iż d o ty c h c z a so w y  R e p r e z e n t a n t  naszej J e n e r a l -  
nej A jen c j i  we L w ow ie  p a n  F i l i p  F a l h o w i c z  do W ie d n ia  się 
p r/enió .- ł ,  na  je g o  miej c e  di m a  h a n d lo w e m u  p o d  f i rm ą  :

GEDALIE RUSSMANNA Następcy we Lwowie
prowadzenie naszej Jenerałuej Ajencji dla Galicji, 
Krakowa i Bukowiny powierzyli.

S k ła d a j ą c  na^ze dz ięk i  za  di t y c z a s o w e , o k a z a n e  n a m  zau- 
u p r a s z a m y  nprzejrńTe, t i k o w e  i n a  p rzy sz ło ść  nam  za-fan ie  

ch o w a ć .

1733 1 - 1

Z W ysokiem p o w a ż a n ie m
„ E U R O P A ) .,

A kcyjne T ow arzystw o d la  Ubezpieczeń.

Do sprzedania folwark
330  morg. ornych gruntów i 2 0  morg. 
ląk -bejuiujący. z dostatsc/.nemi bu- 

jdynkaini, w najiapszej podolskiej glebie 
'dawnego obwodu Taniopólślfieg'u’ kołu' 
g1 śc.ńca Strusowsko-Biicy.ackiegu poło­
żony, r prawom propiuacii. obecnie za 
;'7 00 z ł .  rocznie, wydziarzawionej. tudzież

237 morg. lasu
'dębowego wysokopiennego z gruntem 
iub be: g run tu ,  w którym 107 morg. 
lasu dębowego ,1 z n a jp i ln ie js z y m  drze- 
wn*tan,’in, do natychmiastowego w yna­
jęcia, u 1 gdański lnuterja! sposobnym,

W razie kupna lasu 7. gruntem', może 
tenże być wciebuyin do korpuku t a ­
bularnego , dla powiiszcgo IK karku  
erygowanego. Przy powyższym korpusie 
ab. może pozostać 3 0 — 4 0 .0 0 0  zl. po­

życzki amortyzacyjuej 7 “/ „  c. k. ^ in k u  
[liiputecznego galicyjskiego.

Bliższej wiadomości udziela A idm i- 
uistracja G az. f la r .  ]49 ! g _ ] o

używa się- ^  uiezk 
wodnym skutkiem 
przeciw: kaszlom

_______nerwowy**!. k„
larom  , koktu.z& vi, hezKeHiio- 
śei i a szelk iń i eieri>ieniom  |»ier- 
a i o w y m .  101Ó 1 - 4 8

Zadawaluia lekarzy i chorych. Łyśeczka 
ii kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
.ieHiie, 36, w aplece Dra ChabU; we 
..wuwir w aptoc- p Mikolascha.

Za 3 zł.
prawdziwe warkocze

L łokieć długie bez wkładki, ze 
zdrowy h bujuych ludzkich włosów 
do rzsania i my i a (to nie osw-
stwo) posyła za zaliczką rzetelnie i 
ściśle wedle *zoru. 1161 1—2

Kupcy otrzymują wys»ki rabat.
J. Sch iu itz ,

F r ic se u r , Wien, F tinfhaus, Schón- 
brunuerstrasse N r.  19.

we Lwowie. 1668 L—?

ELIXIR
ENEłtGICZNT ŚRODEK TONICZW WZMACNIAJĄ- U f  I U  A

CY 1 >>OBL’nZAJĄC,Y. | |  I  M  I I
Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracajjry 

wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
U i  I I  i  wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę ro do dzia- 41  4 |  i
I  1 1 I  I  1 j \  łania mniczn<*:o. Działa szybko i pewno w usłubirniu I  , I  I  I  , 

płciowem , upołledzonem i bolesiieni tra w ien iu , bla- 
P  I R A I N  daczce 1 in /iiiifzn ieniit. U I R A I N
r .  4 . D A I n  w  ,.A|tYŹ,j „ [.. K. r o iB U R K  «« «■“. nlien J .  OH III
* 'A B jou_at.-U on«i-e, Mi; w W arszaw ie, w skl.ulach inaieryalów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i (Jaljcgo; we Lwoteie, w aptece 1’, Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i liedyka;'M> Poznaniu, w apleęę j’. Drą Maukiewiczą.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r y ż u  Buc Blanche 2.

H I DR A'RE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u ń p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium, nie 

skutkuje. Dzieciom można eo przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i raz 
liażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dubreiua trawieni i 

W tyin kształcie nie sprawia, ściskania g ird la  i nie posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 contigramów Ohloraiu.

S i r o p  C h o r a ł u  (1 gramru Hydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 
250 g ram ó w ) i, j« w  f u  ils  a lu s  r

Dostać: lnożua v» !  v» „ t .  i w  a(,tece p. filikolasclia ; w  l k e n k o w i o  ,v 
aptekach |tp. Trauczyńskiego i Redyku. 1023 9 -13

kartofle
zdrowo zupolnie ukulu 1 0 0 0  k o r C y  i

Siana
okol * 1 3  s u / m .  są do s p r z e d u -  
n i a  w C z i i c z m a n a c l i  w oddalę 
len u 1 Yj unii pttoięihy stacjami kole 
w Krasocin i O/ydowic. Bliższo poro­
zumienia pod adresem : J .  w Czucz.na- 
nacb poc/ta Busk. igyą 5 _g

Skl ad centralny
u a  W i e d e u i n

towarów manufaktowych

Spółka stolarzy Iwowskicli
we Aoowie. p r z y  p lacu  B ern adyń sh im  l. 15* 

poleca swój
w łasnetn i,  z u u j s i i c l i s z e g o  u i a t e r j a l u  i p o d łu g  n n j n o w s z u b  i 
n a j gu s t o  w n i e j  s z  y c h  wzorów w y ko ua tiem i wyrobami ubficie

zao p a U z o u y

k\

t .raz wi elk i  w y b ó r

luster, materji na meble, dywanów, suknu na po- 
(Uogi, karniszów 1 Kutasów do okien, jakoteź 

ineHll łgiętycli i mebli żelaznych
gtyUgF po cenach stałych i niskich.

Przyjm uje także z u m ó w i e u i n  ua wszelki e  do zawodu jego
należące ro bo ty  i u s k u te c z n ia  tak o w e  
i d o k ła d n e g o  w y k o n an ia .

pod z a r ę c z e n i e m spiesznego 
1547 4 -8

po
IyUJ) oi W b

h u r t e m  i  p o j e d y ń c z o

Br. Heim,
we Wi edi  iu.

W iedeń , H au p lstra sse  N r. 20 .
Najobfitszy wybór najnowszych materj 

ua suknie na sezon wiosenny, lustryny 
jgładkie i prużkowaue hniker, Bokerdia 
gonal mohair, ryps, szkockie materje, bał 
reże, mozamtiąuc, grenadyny, oryginalnt 
kolorowe kretony francuskie i batystowi 
perkale, muszliny w najnowszych dese­
niach s7.er. firanki koronkowe, najle­
psze ®R i ° 4 szer. szyfony, prawdziwe ko­
lorowe oxforty lniane, szer. kreas n* 
meble, atlas adnuiaszkowy, n y n o m t a  rę­
czniki, serwety. Wielki wybór wstążek 
jedwabnych i aksamitnych, wstążek fran 
cuskicb, dalej krawaD męzkie i damskie, 
skarpetki, pończochy damekif i dziecinne, 
i wiele innych artykułów. 1112 1—10 
iceW lejniu , W ie d eń  H a u p ls tra sse  N r . 21.

Wzory i cenniki na żądanie bezpłatnie
i franko.

T A P I O K A
rana O i - o u l t  junior w Paryżu,

■° 51= c  fi sz " u  l v  {

f z § l ! : i h i  J
.AI I I  U l  S  i

t  « l 5 tflitl1!

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica "W ałowa 1. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875
wydaje następujące

asygnaty kasowe

s h o r i s o h ;
I pigułki i proszek $ 
fi i.  sprowadza wprost od Morisoua w 5  
^ L l l jyu  e i utrzymuje ua sk adzie ;
|  F .  n i k o l a M c l i a  w L W O W I E  jgj

Para małych j udelek 1 zl.
50  ć. w, a.

Para średnich pudelek 3  zl.
50 c. w. a. 1373VII 11 ?

P a ra  familijnych pudełek 12 zl.

ulieM  S te  A p o l i n e  > r .  12. |i]
ZUPA ZALECANA. -  T apioka  B rezy li jska  czysta  i na tu ra ln a  je s t  po 

karm em  smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
twierdzone oildawna, ale nie masz produktu  służącego do pożywienia czto 
w ieka, k tóryby  podlegał liczniejszym fałszerstwom. p_ p ayeu 8iavvuy chemi . k, i — J  
członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r t t i a c h  O h o r o l j y  d z i e c i ,
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż j j t a u j c h  tak określa własności Tapioki i, 
czystej i naturalnej ,  które je wyrózuiają, od Tapioki sztucznej: P raw dziw o
Tapioka brezylijska czysta  i n a turalno w  niczem  nie psu je bynamniey y PR GmMAULT et c - Apt 
sm aku i zapachu rosołu, an i m leka. Tapioka zaś podrabian a zm ienia i 
psuje sm ak p ły n ó w , robi jc  n ieprzyjem nym i. 1020 23—20

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystoj Tapio i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaóstwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piot.ra Mikolascha we Lwowie.

s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  i
I T R A N U  W IE L O R Y B IE G O

v v

11

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
« ;  „  30
« V l o  r  „  0 0

zaś wszystkie w obiegu l)ędącc 7°o a s y g n a t y  kaSOW e oprocen­
towują się po 7°0 tylko do dnia I. czerwca 1875,

a od tego terminu p o  O ^a^o  z 90dniowem wypowiedzeniem. 
L w ó w ,  26. lutego 1875

Dyrekcja.

B r o s z u r a

„Unserc Wirthschaft44
di datek wyświecający powody przesilenia przez l o s .  R o l i u .  

wyszła właśnie:
T r e f i ć :  1. Der 9. Mai 1 8 7 3 , . „Se lbs t l i i ] fo“ .

2. Der Kampf mit der Krisis.
3. „Nothleidende Eflekten“ .
4 .  E iuigos iiber In d u s t r i e  uud H andel .
5. „Die Liubemittelt.eu“ , „1’rojekt.e uud Ideen,“ .
6 . Dor armo Kapitalist, „Exutische 1’apiere.*
7. Bórse und l3ublil.um. 1145 3— 6

Do nabycia :
J O S .  K u l i l i  &  C o . ,  B a n k g e s c b i i f t ,

W i e n ,  S t a d t ,  8 c h u f t e n r i i i £  N r .
Za*wiera około 8 0  stron, ceua 3 0  ct. (za przekazem ),

Tran rybi winien swe własności locte- 
uia obecności joduj który sie w nim znaj- 

|dnje. na nieszczęście wiele oeób nietnoże 
znosić tranu wielorybiego.
I Syrop ‘chrzanowy 2 jodem nie ma tych 
niedogodności, i zastępuje wybornie tran 
rybi.. Rzeżucha, któr» wchodzi w skład 
jego, zawiei- , jod w: itae ę maturalnym, 
który zostaje w połączeni# z sokiem wy­
łącznie krew przeczyszczającym i warcza­
nym, z roślin anti - skorbutycznych , jak 
chrzan i marcbcw.

Przepisy**1?.'' on jest przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiedy' idzie o wylebzo- 
uie: liolfatyziuu, skrufnlów, krzywienia się 
kości pacierzowej bladaczki, rozmiękłości 
ciała, nabi-zmjpojj gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i < bliczn. tak częstych 
u dzieci mb/dycli a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zolzów. — Nieoceniony 
jest, w pierwszych ąioczątkach suchot, po­
budza apetyt, u lat wis trawienie i skutkuje

8 .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrańaki.

[tak dobrze ua dzieciach, jak na osobach 
|  dorosłych. 032 8 - 2 2
j Dostać nożna  w aptekach we f.wowie 

bp. Mikolascha, Beizera i Kuckerą; W 
p Kra ko wie u pp J. Tranczyńskiego i W. 
JR edyka; w Brodach u pp. Kullakai Fran 
lizosa; w Rzeszowie p p Schaitera.

7a drukarni .Gazety Narodowo „  ,f. Oobrzuofkiego i H Gromaaa. Zarządca A. Sierl.


